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Rząd realizuje program inwestycyjny
WAfiSZAWA, (Pat). W dniu  dzisiej 

szym odbyła się w P rezyd jum  Rady Mi­
n is trów  pod przew odnictw em  p. prem- 
jera M arjana ZyndTam Kościałkowskie 
go kom erenc ja ,  pośw ięcona sprawie r o  
alizacji rządowego p ro g ram u  inwesty­
cyjnego Uchwalone wczoraj przez cia­
ła p a r lam en ta rn e  ustaw y o upow ażnie­
niu rządu do zaciągnięcia pożyczek na 
cele inwestycyjne P. K. P., poczty oraz 
inwestycje wodne, stw orzyły  podstawę 
dla podjęcia odnośnych  prac, zmierza 
jących  do pozyskania tych kredytów.

Na konferencji  tej stwierdzono, iż w 
ram ach  p ro g ram u  u ruchom iono  już dla 
poszczególnych urzędów, prow adzących  
robo ty  inwestycyjne, kwmtą ‘20 milj. zł. 
W  tej chwili, w związku z wejściem w 
okres  wiosenny, postanow iono przyśpie 
szyć asygnowanie dalszych kwot.

W  czasie konferencji p prezes Rady 
M inistrów podkreślił  konieczność reali 
zacji uchw alonego p lanu  inwestycyjne

go w możliwie jaknajszyb-szym czasie i 
w sposób zapew niający jaknajlepsze wy 
korzystan ie  u ru ch am ian y ch  kredytów 
dla za trudn ian ia  bezrobotnych. W resz 
cie ustalono, że do świąt wielkanocnych  
zostanie przekazana do dyspozycji urzę 
dów wykony wującyeh roboty inw esty­
cyjne dalsza kwota w wysokości 15 mil 
jonów złotych.

P onadto  na podstawie ustawy o do 
datkow ych k redy tach  na r 1935/36, u- 
chw alonej wczoraj przez izby ustaw o­
dawcze —  będą uruchom ione kredyty: 
w min. rolnictwa —  700 tys. na  pom oc 
dla drobnego rolnictwa, 400 tys. na po  
m oc siewną, w min. opieki sp o t  —  700 
tys. dla ludności do tkniętej k lęskami 
e lem entarnem i. Wreszcie będzie o tw ar 
te dodatkow o  4 milj. 500 tysł zł., poczy 
nająć od kw ietnia  rl). dla Funduszu Pra 
cy na akcję zatrudnienia na wsi, zwła­
szcza w wuj. wschodnich.

0CR0CZEKIE DYSKUSJI 
NADrKCNTR PROPOZYCJAMI HITLERA?

LONDYN, (Pat). Reuter donosi, że 
podczas po rannej  rozm ow y Eden  póin 
fo rm ow ał Ribbentropa, że narad y  szla  
bu brytyjskiego i francuskiego rozpocz 
ną się prawdopodobnie w ciągu 10 dni.

Bitbbentrop miał zwrócić uwagę że 
że jeśli W. Brytanja uważa się nadal za 
zw iązana przt z t rak ta t  Iokarneński, to 
m a obowiązek nietylko obrony nietykal 
ności g ran icy  belgijskiej i francuskie j  
na w ypadek napaści niem ieckiej — lecz 
równeż granicy n iem ieckej na w ypadek  
agresji francuskiej.  Eden  m iał odpowie 
dzieć, że z chwilą wypowiedzenia trak 
tatu iokaeneńskiego przt z N iem ej, gwa 
rancjc brytyjskie dotyczą obecnie jedy 
nie Francji i Bcigji.

Jednocześnie donoszą, że Eden i Rib 
bentrop postanowili nie dyskutować w  
sprawie kontr-propozycji Hitlera aż do 
połow y maj.i w nadziei, że do tego cza 
su rozbieżności pomiędzy F ran c ją  a 
Niemcami zostaną złagodzone.

TELŁF. OD W ŁASN . K O RLSP . Z W A R S Z A W Y.

Delegacja Klubu DjSIjus joego
p słów i senatorów u p. Premjera

N IE M C Y  P Ó J D Ą ’ \ A  U S T Ę P S T W  Alf

LONDYN, (Pat). Reuter komuniku­
je, że kontrpropozycje które von Rib- 
bentrop złożyć ma wc wtorek, są wtdle  
doniesień z kół miarodajnych, opraco 
wane na podstawie propozycji kancle­
rza Hitlera z dnia 7 marca i maja być 
ujęte w „formę ścisłą i konstruktywną” 

\  on Kibbeutrop ma oświadczyć kan 
elerzowi Hilierowi, żc w wyniku roz­
mów z Hałdv. inem i Edamem, niezbęd­
ne jest poczynienie przez rząd niem iee 
ki pewnych ustępstw w okresie przejś 
tiow ym , aby7 można b jlo  podjąć roko 
wania.

d e l e g a c j a  o p u ś c i ł a  l o n d y n .

RERLIN, (Pat) A m basador von Rin 
bviitrop oraz delegacja n iem iecka opuś 

■ ciii dziś L ondyn o godz. 17. Udają się 
oni jednak  inie do Berlina, lecz do Kolo 
11 gdyż —  jak  wiadom o —  kanclerz 
l l i l le r  zna jduje  się obecnie w Nadrenji.

Po wyborach H tler wystąpi 
z nowem) propozycjami
Przemdwieme Hitlera w  zak łsd  ch Kruppa

W czora j Klub D yskusyjny posłów i 
sen a to ró w  uczestn ików walki o Niepo­
dległość postanowił wysłać delegację 
do prem je ra  Kośeiałkowskiego w skła­
dzie: »en Sieroszewski, sen, M arjan Ma 
linów ski i sen. Kudelska. Pan p rem je r  
delegację’ tę p rzy ją ł  wczoraj w czasie 
on rad  w gm achu Senaiu. Zainterpelo- 
w any  w tej sprawie sen. Sieroszewski 
oświadczył:

Iielegacja żadnych pisemnych dekla 
racyj nie składa , a udaje się 
do p. premiera, by wyrazić głębokie za 
niepokojenie, jakie ogarnęło Klub Dy­
skusyjny wobec powtarzających się wy 
padków zaburzeń w rozmaitych miejs- 
eacn. Delegat ja uważa, iż jedynym spo 
Nobcin zapobieżenia szerzeniu się tej 
tragicznej epidem ji będzie jaknajsryb  
szc untchom ienie robót pubbcznyeh, 
coby usunęło z pod wpływów zbrodni 
czej agitacji bezrobotnych, doprowadzę 
nj en p, zez przednówkową nędzę do ta­

kiej pooałnosel na wszelką, płynąca  
zzcwuątrz zbrodniczą p.opagandę.

ESSEN, (PAT). — W  w ielkiej h a ll budow y 
loKflmoiyw zakładów  K ruppa Kanclerz ll il le r  
wygłosi! mowę, sk ierow aną do robotników , żol 
n lerz j i narodu  niem ieckiego. W tnowic te j kan

Nin. Beck odjechał' z Londynu
LONDYN, (Pat). Dziś po południu  

opuścił Londyn min. spraw zagr. Beck 
z małżonką, razem z p. ministrem Hec 
kicin odjechali szef gabinetu Lubieński 
i sekretarz ministra Siedlecki. Równo 
e»cAnie odjechał ao W arszawy prezes 
Banku Polskiego p. Adam Koc.

Odjeżdżającego ministra spraw za 
granicznych Polski pożegnał w imieniu  
m in. Edenu szef protokułu Forcign Offi

cc p. Monck. Ponadto na dworcu żegna 
Ii p. ministra ambasador Raczyński i 
członkowie ambasady oraz konsulatu  
generalnego.

Przed odjazdem w godzinach przed 
południow ym  m in. Beck odw iedził min. 
spr. zagr. Pożegnalna ro/mow a min, 
Becka z min. Edenem trwała blisko go 
dzinę i miała charakter bardzo serdeez 
nej wyczerpującej wymiany zdań.

Nowy Zarząd Związku Peowiaków
WARSZAWA, (Pat). W  siedzibie Zw. 

Peowiaków odbyło się wczoraj zebranie 
pod  przew odnictw em  prezesa p rem je ra  
Kościałkowskiego w celu w yboru

Na zebraniu  ukonsty tuow ał się no
n

Wielki dzitA Sejmu

Na przedostatniem  posiedzeniu Sejmu w sesji zw yczajnej toczyła się debata nad  udzieleniem  
Rządowi pełnom ocnictw  do czasu o tw arcia sesji nadzw yczajnej. W  czasie rozpraw y sejm ow ej 
wygłosił przem ów ienie p rem jer K ościałko.vski uzasadniając pełnom ocnictw a. —  Zdjęcie nasze 
przedstaw ia fragm ent posiedzenia Sejmu. Na ław ach rządow ych widoczni (w I rzędzie): prem  
je r Kuściafknwski, m in. R aczków  ic? min K asprzyck1 Fotel prezydjałny  za jm uje m arsz. Car.

w y zarząd  w składzie następującym : 
prezes —  Marjan Zyndram Kościałkow- 
sk i. wiceprezesi —  prezydent Jan Po- 
hoski, W acław .lędrzcjcwicz, inż. Stani­
sław Kucitarski, sekretarz Jan Łepkow- 
sk i, skarbn ik  Tadeusz WieherskL kiero 
w m etwo b ra tn ie j  pom ocy objęli Mar­
jan Klołt, Edward Rożnowski, Kazi­
mierz Piórkowski. Sekcję personalną 
prow adzi inż Jerzy Budzyński. Sekcję 
h istoryczną płk. Herfirt i płk. Bortkie­
wicz. Kierownictwo sekcji ku ltu ra lno  
ośw iatow ej objęła posłanka W anda Peł 
ezyńska, a kierow nictw o sekcji młodzie 
żowej płk. Ignacy YYędotkowski. Sek­
cją społeczno - w iejską będzie zarządzał 
inż. Janusz Ruunickl a in spek to rem  Za­
rządu  Głównego został p. Stefan YVoy- 
nar {tyczyński.

Z fantów Etf^pH
K orespondent R eutera w Addis Abebie Jono  

s., że, wedtug w iadomości /  najlepszych zród.d, 
cesarz z w kkszą  częścią sw ej arm ji przerzuca 
S 'ę  obetn ie  z okolic Q u o rn n  do o ko lic  Soktda, 
w zm acniając w ten sposób słr ilegicza j  pozycję 
swych sił. Abisyńska lin ja  fron t o ,ia połnocy 
w jprosaow nje się obecnie d li  zaooliiO.enia r ie  
bezpiecznej sytuacji, jaka się w ytw orzyła nasku 
tok niedaw nej ofensyw y wlo<Vcj na Aniba Ala- 
dzl.

Źródła angielskie donoszą z Addis Abeby 
o ponow nem  bom bardow aniu am buuinsu szwe 
dzkiego przez lo tn ików  w/oskich

Zgon ojta Mar) Malickie)
{'lelpf. od włam. korpsp, z Warszawy)

W czoraj zm arł w W arszaw ie ś. p. Antoni 
Malicki, w wieku la t 70, em eryt teatrów  k ra ­
kow skich, ojciec znakom itej a rtystk i Marji 
Malickiej.

eter* podkreślił, 14 zakłady K ruppa są aicty luo
kuźnią narzędzi w ojny, leca także i nai ,n z !  
pokoju.

N astępnie kanclerz  w skazał na  trudności, n a  
Jńkic iis tra tia lo  zjednoczenie narodu  niem ieckie
o°-

Nie szukam y sporów  i targów  z innem l aa 
rodam i, przeciwnie, zarów no w stosunkach zew 
nętrznych, ja k  I w w ew nętrznych, szukam y Jo 
dynie możliwości szerszego porozum ienia dla 
dobra wszystkich. Jes t to  Łagadnien e, k tóre 
dzisiaj je s t przedm iotem  dyskusji m iędzyuurodo 

‘ wej. H aniebny dj k ta t pokojow y, k tó ry 'w b rew  
praw u I rozsądkow i w ykorzystu je nas, żąda 
od nas nadm iernych o fla i.

N astępnie kanclerz w skazał na swe lłc /u e  
propozycje rozbro jen ia  1 porozum ienia, k ( j r e  
jednak  zostały o d rzo .one , wobec czego m usiał 
on w łasnem i sikami pi zy wrócić narodow i nie 
m leekiem u rów noupraw nienie.

Nie zaw arłem  żadnych przem ierzy w ojsko­
wych — m ówił kanclerz. L*erz skoro  L um pa 
uw ikłała się w tego rodzaju  przym ierza, to 
chcę, oby suw erenność naóstw a niem ieckiego 
na w łasnych obszarae-h została przyw róć ul, 
Jeśli zechcą m nie oskarżać, to odpow iem : tyk 
ko  m ój naród  jest m oim  nędzią, z n ie  ja itaś 
m iędzynarodow a ra d a  (burzliwe oklaski) Nie 
m ożna mówić o świętości trak ta tów , jeżeli w 
okresie ubiegłych 17 la t ztam ano icn tyJa.

eżell nasza propozycja pokojow a uie bę 
dzie należycie p r:y jęb >  to będę mógł powie­
dzieć po w yborach; albo  wierzycie 0 'i-n iilo n o  
wcinu narodow i, albo nie. Jeś'1 m u nie w ietzy 
eie, to nie u trzym ujcie z nam i dals-ych stosU u 
ków. Jeśli pragniecie z nam i rozn-au bić. to  
m usicie przyznać, że n aród  ten posiada honor, 
k tóry  w art jest tyle, co i wasz honor. Gdy w 
nadchodzącą niedzielę naród  niem iecki uzna 
mnie ponownie za swego upraw nionego rzecz 
nika, wówczas w ystąpię z now ą propozycją, k tó  
rą  obcy mężowie stanu  będą m u f  I! przyjąć 
lub w ystąpić znów z sym boliczne! iL i podohue 
mi gestami, Itędą oni musieli zapytać sw oje 
narody, czy tna ją  odrzucić propozycję Niemiec, 
czy też u trzym yw ać stosunki z N iemeaml. Je  
sieni p rzekonany, żc o trzym ają  on i od swych 
narodów  całkiem  jasną  i n iedw uŁ iaczną odpo 
wiedz; nie mówcie o gestach i  sym bolicznych 
posunięciach, lecz zaw rayjrie  pokój. Oio, prag 
nienie narodu w.

K anclerz w zakończeniu osw lacr syf: będę
bron ił interesów  swego narodu . Każdej chw ili 
jestem  gotów zaw rzeć pokój. W duiu  29 m arca 
przekonacie się, że ntów j tu u ie  jeden e/h .w iek . 
tocz caiy naród .

) :t—

Pakt franko sf-w ecki 
w życte

PARYŻ. (Pał). Flandin z L itw ino­
wem w ym ienili dziś dokumenty ra ly ft  
kaeyjne paktu francusko - sow ieckiego. 
Pakt wobec tego wszedł z dniem dzi­
siejszym w życie.
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PEŁNOMOCNICTWA
Uncgdaj Sejm udzielił Rządowi pe ł­

nomocnictw do w ydaw ania  dekretów 
P  Prezydenta Rzplitcj w okresie pomie 
dzy końcem sesji zwyczajnej a terminem 
zwołania nadzwyczajnej co, w^edług cś 
w ladczenia prem jera Kosciułkowskiego 
nastąpić może jeszcze w ciągu m aja 
Ustawa o pełnomocnictwach została 
przez Sejm przy ję ta  ogrom ną większo­
ścią. głosów według projektu  rządowego 
z pozbawioną wszelkiego znaczenia 
prawniczego popraw ką wicemarsz. Po 
doskiego, którą, zresztą Senat skreślił. 
Sprawa pełnomocnictw była i nie mogła 
być niczen. innem, jak  kwestią  tak'ego  
czy innego stosunku  Se jm u  do Rządu.

Rząd pozbawiony możliwości dekreto 
wiutia w przerwie pomiędzy se.->jami par 
lam entarnem i byłby wśród innych rzą ­
dów tej części Europy praw dziw ym  uni 
la tem .  Unikatem, dysponującym daleko 
mniejszemi w razie potrzeby środkami 
działania, niż rządy państw  sąsiednich —  
.Niemiec, Litwry, Łotwy Z S. S. R., Au- 
strji, Węgier . Niesłychana płynność sto 
samków politycznych, gospodarczych i 
socjalnych —  w ewnętrznych i zewnętrz­
ny eti —  stwarza konieczność koncentra­
cji prawa decyzji i środków działania w 
rękacłi rządu  w  .tym okresie kiedy zw o ­
łanie ciat ustawodawczych musiałoby z 
n a tu ry  rzeczy to działanie opóźnić lub 
skomplikować. Są to rzeczy tak proste 
i jasne, ze aż dziwnem jest, iż trzeba je 
powtarzać.

Przed parlamentem staje w tych wa 
runkach  dylemat: 1) albo uznać rząd, po 
wołany przez Prezydenta Rzplijej za za. 
sługujący na zaufanie i zdolny do spra 
w o w anta tych iunkcyj i w ykonywania 
tych zadań, które imeres państw a i oko 
licmości chwili nań nak łada ją  —  i dne 
11111 niezbędne na  to środki, albo też 21 
odm ówić temu rządowi kredytu zaufa­
n ia  w dziedzinie ustawodawczej nawet 
na  i J/3 —  2 miesiące -— i, umotywowaw­
szy to swoje stanowisko, pełnomocni' 1 w 
nie udzielić, Tertium  non datur. Wszel­
kie pośrednie, stanowiska grzeszą albo 
btakietn szczerości, albo m ezdawanicm  
sobie sprawą z ogólnej ko n ju n k lu ry  pór 
IPycznej i wymogów które z niej dla 
czynników odpowiedzialnych za p a n d  
wo wypływają. Sprytną retoryką m o /n a  
nubujać naiwnych i łatwowiernych, ale. 
p raw dy przed tymi, którzy umieją p a t ­
rzeć, temi sposobami się nie ukryje.

Oczywiście, rząd może rządzić i bez 
pełnomocnictw 50°/o może i więcej jest 
t t ju is  na to, że pomimo braku  ' l i  iltuby 
sobie rady , jeżeli sytuacja nic wymaga 
łaby zarządzeń wkraczających w dzie­
dzinę nstawouaw-stwa. Ale pew na ilość 
szans zawsze pozostaje, że okażą się one 
t iezhędne, a wtedy rząd polski okazuje 
się praktycznie słabszym  w  porów naniu  
z każdvm  innym  spośród sąsiednich 
Dlatego też trzeba tę sprawę stawiać jas 
tio i otwarcie.

Prem jer Kościałkow ski osiągnął o- 
i. eg daj w Sejmie w ;clk. sukces, gdyż licz 
ba głosujących przeciwko udzieleniu peł 
nomocnictw nie przekroczyła 20 tu. Gło 
sujący za ustawą czynili tak nie dlatego, 
/ c  są przeważnie urzędnikami na urlopie 
poselskim, czyli zależnymi rzekomo od 
Rządu, które to niezbyt szlachetne p o ­
budki im putu ją  im całkiem bezpodstaw 
nie niektórzy publicyści. Nas :cni zda­
niem, właśnie ci jwsłowic reprezentowali 
w ysokie  poczm  te współodpowiedzialnoś­
ci wraz z rządem za interesy i potrzeby 
państw a, dali bowiem rządowi, do które 
go m ają  zaufanie, wszelkie środki pot 
r /eb n e  do spełnienia zadań, które może

mu każdego dnia w przerwie pomiędzy 
sesjami nasunąć zmienny kalejdoskop
wydarzeń i s tosunków w państwie.

* * *
W śród kilkunastu  przeciwników peł 

nomocnictw znalazł się poseł Wilońszczy 
zny, gen. Żeligowski, a polemika tego 
bardzo popularnego i szanowanego „W i 
leńczuka“ z drugim ogólnie znanym  1 
szacowany m „W ileńczukiem prem je­
rem, Kościałkowskim, stała się momen 
t( ni największego zainteresowania pod 
czas debaty na  plenum

Gdyby to od nas zależało, wolelibyś­
my, aby  czw artkow a debata sejmowa 
pozbawiona była tego momentu. P. gen. 
Żeligowskiego nie możemy oczywiście po 
sądzać ani o nieszczerość, ani o nieświa 
domość sytuacji, w której kr&l się zna j­
duje, sytuacji, w ym agającej szczególnie 
sprężystej i ,-ulnej ręki w rządzeniu. P o ­
budki wystąpienia gen Żeligowskiego 
mieszczą się dla nas  tylko w tern co p o ­
wiedział. Jest to człowiek o tak wielkich 
zasługach i lak szlachetnej linji postępo 
w ania w ży ciu, że m usimy wszystko co 
mowi brać dosłownie, odrzucając i\ p r o  
ri istnienie tani wszelkiej myśli ukrytej.

Ale właśnie dlatego tern m niej rozu 
mierny stanowisko i bieg myśli p. gen. Że 
ligowskiegu. Najpierw bowiem inów-i, że

pewnością n ik t  nie m a  większego zau 
fania  do Rządu odem m e1, ale zapowiada 
glosowanie przeciwko pełnomocnictwom. 
Dlaczego? Z trzech powodów i° dlatego, 
że „Sejm nie m a p raw a  zrzekać się odpo 
wiedzialności 2° dlatego, że to obniża 
autoryte t Izb Ustawodaw-czych, 3°, że 
wskutek udzielenia pełnomocnictw osła 
bi się kon tak t Rządu i parlam entu  ze 
społeczeństwem

W tej motywacji tkwi cały szereg 
przykrych nieporozumień. Wszakże nie 
chodzi tu  o jakieś zrzekanie się przez 
.Sejm odpowiedzialności Poprosili Sejm 
na pewien okres obdarza  R /ąd  takiemi 
uprawnieniami,* kturc mogą  okazać się 
niezbędne w  obliczu niedająrych się zgó 
ry przewidzieć  potrzeb. Są to więc upraw 
n.icnia tylko faku lta tyw ne , nad których 
ewent. użyciem pozostawia sobie Sejm

praw o  kontroli (art. 55, p . 3 Konstytuc­
ji) . Gdzież tu jest chęć „spychania odpo 
wiedzialności n a  kogoś m nego“ ?

Drugi argem unt „au torytetu  Izb Ust.“ 
Ale czyż m ożna  powiększyć ten autorytet 
zatomizowanego  wciąż jeszcze Sejmu 
w ten  sposób, że będzie on obradow ał w 
perm unencji?  Byłoby to ponownem jego 
zdepopularyzowaniem. W  tak  skompliko 
wanej i trudnej sy tuacji, jak  obecna, nie 
może Rząd sprawnie pracować, będą ' 
stale ouciążony obradam i sejmowemi, w 
których musi b ra ć  udział. P ragnąc zdo 
być dla sienie autorytet, powinien Sejm 
wykazać, że rozumie hierarchje zagad­
nień  i spraw państwowych.  Jeżeli jedyną  
pozy cją własnej  inicjatywy Sejmu w każ 
dej jego sesji będzie załatwianie takich 
spraw, jak  ubo ju  bydła —  to Sejm może 
zdobyć sobie tanią popularność w pewr- 
n y d i  kołach, lecz nie autorytet, o który 
m u  cliodzi.

Wreszcie gen. Żeligowski sądził, że 
wskutek pełnomocnictw osłabi się kon 
takt Rządu i p a r lam en tu  ze społeczeń­
stwem. Dlaczego—■ tego nie wyjaśnia, 
ale zarzuca Rządowi b rak  p lanu  pi zebu 
dpwy życia, która się dokoła, poza nasze 
mi granicami dokonyw-a. Gen. Żeligow­
ski m a  w yraźnie n a  myśli gospodarczą 
przebudowę, jak  to wyjaśnił w- swej od 
powiedzi premjerowi kościałkowskiemu. 
Jest to  postulat bardzo radykalny, b a r ­
dzo daleko idący, ale zarazem i bardzo 
nieokreślony. Szkoda, że gen Żeligowski 
go bliżej me sprecyzował. Rząd nie m a  
m onopolu na koncepcje przebudowy ^po 
łeczno-gospodarczej Jest to dziedzina, 
w klórej członkowi*-i g rupy parlam entu  
m ają  eona jurniej równe możliwości.

Paradoksem , który tkwi w wystąpię 
niu  gen. Żeligowskiego, jest to żt poHfy 
cznic idzie ono na rękę tym czynnikom, 
które żadnej szerszej i śmielszej przebu 
dowy społeczno-gospodarczej w Polsce 
nie tylko sobie nie życzą, ale wręcz jej 
się obaw iają  j.ik djabel świeconej wody.

1 to jest jeszcze jedno przykre irepo  
rozumienie w tej sejmowej polemice 
dwóch wybitnych W ileńczuków.

Zadania i obowiązki 
senatora Rżplitej

Przemówienie marszałka / 4 .  Pry stora na zamknięcie
sesji zwyczajnej Senatu

W ysoka Izbo. Wobec kończącej się 
sesji zw yczajnej zw racam  się do  pp. se­
natorów , by podkreślić  te wielkie i od­
powiedzialne zadania, jakie związane 
są z mandatem senatora R. 1*. także po­
za murami tej izby.

Praca  parlam entarzystów  iść musi 
równolegle dw om a torami, przyczem za 
rów no ważną jest działalność ustaw o­
dawcza i kon tro lu jąca , spełniana w cza 
sie sesji, jak  i ta p raca, k tó rą  winni je­
steśmy społeczeństwa. Urząd senatora  
Rzeczypospolitej, czy leż posła na 
Sejm jest bardzo wysokiem stanowis­
kiem w h ierarch ji społcczn Płynie z te­
go stanowiska obowiązek czynnego u- 
d ci nu w ży d a  zhiorowem i znajdy wa 
nia w taseiwych dróg by podnosić je na 
coraz to wyższy poziom. Zasada ta obo 
wiązywać musi w szczególności nas 
wszystkich członkow pierw szych izb us 
tawodawczych, w ybranych  na podsta­
wie ko.nsly tucji 23 kw ietnia  1935 r.

Może na jtrudn ie jszem  zagadnieniem  
w ustro ju  państw a jest znalezienie wła­
ściw ych form łączności organizacji pań 
stwow ej z szeroką masą społeczeństwa. 
W  tym właśnie punkc ie  załam ał i t  i

zwyrodniał u s tró j  państwow-y, wprowm 
dzony p rzez  konsty tucję  z 1921 r. Na 
tern ile Marszałek Piłsudski przeprow-a 
dził in terw encję  w mi ju 1926 r.  i przez 
dziewięć łat w p rak tyce  życia państw-o 
wego wskazyw ał narodowi konieczność 
znalezienia zdrowych węzłów społeczen  
slwb i państwa i nadania im legalnego 
wyrazu w postaci reformy konstytucji.  
Los zrządzi), że osta tn im  ak tem  cywil 
nyni przez- Marszałka podpisanym  jest 
Konstytucja  Rzeczy pospolitej, na której 
gruncie my winn*smy stanow ić czynnik 
łączności p ań s tw a  i narodu. T ru d n o  z.na 
łeźć dość wybitnych słów. by należycie 
oświetlić wielką odpowiedzialność, jaka  
n a  bas wszystkich spadła

W spółpraca  ze społeczeństwem dla 
zbudow ania żywych węzłów pa iks twa i 
wszystkiego tego. co twórcze i zdrowe 
w społeczeństw ie, jest wielkiem zada­
niem. którego wysiłkiem myśli i p racy  
dokonać winniśmy.

W  ciągu o b ra d  p lenarnych  i korni 
syjnycli poruszony został cały szereg 
zagadnień najbardzie j  żywotnych z róż 
n y rh  dziedzin naszego życia. Zaledwie 
n iektóre z tych zagadnień znalazły roz

Poseł bułi ŝM iłożyl 1 siy nwiersy- 
p . P wyaentowi R. P.

WARSZAWA, (Pat). Dnia 27 m arca  
o godz 12,30 p. P iotr T ra janow , posef 
nadzw yczajny  i minister pe łnom ocny 
Bułgarji złożył P an u  Prezydentow i R 
P. swe Jisty uw ierzyteln iające na u ro ­
czystej audjencji na zam ku  kró lew sk im  

Po skończonej audjencji  w drodze 
pow ro tne j do poselstwa p. m in ister T ra  
janow  złozył wieniec n a  grobie Niezna 
nego Żołnierza.

Socjałistycins 1 kom onistyem a 
tn łodifli H w n j i  łąc ty  h
tlADRYT. (Pat.) Przyw ódcy nuooziczy so­

c jalistycznej i kom nnlsiycznej porozum ieli d r 
w spraw ie pouczen ia  odu  org .alzacy j. W kró t­
ce odoy t się m a kongres, nu k tó rym  zorg&nizo 
wnna będzie now a g rupa pod nazw ą „F ederac ji 
h iszpańskiej m łodzieży socjalLstycz>ieju. G rapo 
ta  I k i y t  będzie prcesztc 100.000 członków .

Katastrofa samolotowa
J \  DGOSZCZ, (PAT). — Dziś nad p iaeeai 

ćwiczebnym w Jacheicach  pod Bydfeoezcrą w  
m olot pilotow any przez k ap ra la  Schulza z  ob - 
sc r«  aroreift ppor. K ornakiem  wsku ek w ady dl 
n ika Up»dl w korkociąg  i  ra n ą l nu ziemię, roa> 
b ija jąc  się w drzazgi. S p ^ t szczątków  ram ol*  
tu  w ydobyto zw łoki obu  piiotuw . — W ładza 
wszczęły docbodzenl .

w iązanie w- postaci uchw alonych  us taw , 
czy też w w yniku  ro zp raw  wspólnie z 
rządem  prow adzonych. Wiele pozostało 
jako kwestje o tw arte ,  w ym agające orze 
pracow ania . Do n ie jeJnych  w rócą p ane  
v,ie ponow nie  p rzy  okazji debat w na 
s tępnych sesjach.

Chodziłoby o to, b y  i ozpraw y w ko 
lejnych sesjach  prowadzone, w nosiły 
p stęp w opanow yw aniu  problem ów , 
dlatego po zakończeniu ?ó sesji uwa­
żam za niezm iernie  ważne, by każdy z 
p a r ó w  nie odryw ał się i J  zaeadnień, 
k ’óre abso rbow ały  go w okresie sesji, 
a przeciwnie, b y  te zagad.i’en 'a  ana lizo  
wał i s tud jow ał w życiu. Przecież waż 
nem  zadaniem parki men hi jest w nosić  
do pracy państwowej żywą znajom ość 
realizmu życia I rozpatrywanie na tej 
podstawie projektów novrycb praw 

Nasze ustaw odaw stw o spotyka się 
ze słusznomi skargam i : zarzutam i B \-  
vr» ono  zawiłe, czyni n ieraz n ie n e t r /e b  
r e  trudności obywatelow i, a n an e w n r  
wiele jest nakazanych  przez nie czynnoś 
ci. k tó reby  m ożna znacznie prościej, le­
piej i taniej w ykonać. Zada ziem pp  se­
natorów- jest nietylko o r je u b w a ć  się w  
nastro jach  społecznych i w bolączkach  . 
życia, ale także fo rm ułow ać środk. za 
racłcze w sposób realny  ' konkretny 

N iemniej w ażną czyumośctą par la ­
m entarzystów , k tó ra  spe łn iana-być  win ’ 
na  z chwilą rozjeżdżania się p an ó w  po  
k ra ju ,  jest umiejętna i uczciwa inform a 
cja społeczeństwa o  pracach państwo­
wych, o środkach przedsiębranych dla 
usuwania zła i dla jiobudzauia postępu  
naszego życia. P rzypom inać  też t r z e b i  
istniejące, niestety, ciasne granice, w ja 
k ich pańs tw o  m a możność zaspakajać  
naw et na jbardz ie j  godne i i.ilne potrze 
by-. Dziś tych właśnie potrzeb jest az 
nazbvt wacie i dlatego tern/bardziej na 
leżyr skujnać siły zbiorowre, by  każdy 
czyn sjiołeczeństwa był celowy i p rze­
myślany, by nie m arn o w ać  energji n a  
jałow e skargi łub  nieobliczalne odruchy  

W iem y w-szyscy, że trudności gospo 
darcze stanow ią podłoże działalności 
różnych elem entów wichrzycielskieh. 
W chwili obecnej, gdy tak n iedaw no od 
szedł od  nas Człowiek Wielki, k tó ry  
narodow i przewodził,  o d ra s ta ją  też n ie  
jedne chorobliw** am bicje  polityczne, 
nieliczące się an i  z obow iązującem i p ra  
wami, ani z w arunkam i bytu Rzeczypos 
politej. Obowiązkiem n .w y m ,  jako  p a r  
lamentarzystów', jest wytężenie wszyst 
kich sił. by wspólnym  wysiłkiem pogłę 
biać w najszcr>zycłi masach narodu 
św iadoiność podstawowych p ra w  pols 
kiego życia pojityeznego. które w imię 
niu Józefa PiłsinUkiego znajduja  na jd o  
skonalszy symbol.

Dobrze jiostawiona działalność każ 
d r  go z Panów  w terenie, da n ap ew n o  
bczjiośrednie kurzyści sfKiłeczeństwu, 
a pp. sena torom  pozwali zebrać kap i ta ł  
doświadczenia dla w ykorzystan ia w dal 
szych jirucach usta w-odawczycli z pożyt 
ki tan dla naszej państwowości (huczne 
oklaski).
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Kruche rezultaty 
lo n d y ń s k ic h  r o z m ó w

fO(f
FaryiŁ, w marcu.

H isto rja  się pow tarza  Powtarzaj:} się 
n aw et pew ne fak ty  h istoryczne i to na 
wet na  przestrzeni nie wieków, ale Kil 
k u  lat. Ostatnio  h is torja  okazała znow 
tak i  b ra k  oryginalności spowodu lon 
dyńsk ie j  podróży min. F landina. Już 
w  czasie swej poprzedniej podróży do 
L ondynu , k tó rą  m in. F landin , jako  ów 
czesny p rem jer,  odbył praw ie  przed ro­
k iem  w towarzystwie p Lavala, j«ko 
m in is tra  spraw  zagranicznych, negorja 
to rzy  francuscy  powrócili do Paryża  z 
zapew nieniem  pomocy lotniczej Anglji 
P. F land in  dal wtedy w przem ów ieniu  
przez rad jo  wyraz uczuciom  zadowolę 
n ia , iż została efektywnie naw iązana 
w spółpraca  francusko-angielska w za­
kresie lotniczMn. F ran c ja  mogłaby być 
is to tnie  zadowolona z ówczesnych rezul 
ta tów  londyńskich, gdyby m e to, że w 
kilka dni po tem  rząd angielski wystąpił 
z m eco odm ienną  in te rp re tac ją  Jek la ra  
cji londyńskiej z dn. 3 lutego 1935 r. w 
myśl k tórej  zawarcie tego p ak tu  nie 
m iało  byna jm nie j  tak  bezw arunkow ego 
ch a rak te ru ,  ale uzależnione było od 
p rzys tąp ien ia  Niemiec.

Podobna sytuacja powtórzyła się i w 
czasie  obecnej podroży  m in. F landina 
d o  Londynu  Uch woły państw lokarneń  
skich  in te rp re tow ane  były w Paryżu, 
jako pewnego rodzaju ultimatum w sto­
sunku do Niem iee, które  Rzesza musi 
albo p rzy jąć  w całości, albo —  odrzucić. 
Podobnie sądzono, iż zobowiązanie an­
gielskie w sprawie w spółpracy wojsko­
wej sztabów generalnych  będzie ważne 
bez względu na to jaka będzie odpo  
wiedź niem iecka. W  ten sposób francu  
ska opinja  publiczna była przekonana ,  
ze rezu lta ty  uzyskane w Londynie mają 
pozytyw ny cliaraker, pom im o wielu 
ustępstw , jakie uczyniła F ranc ja .

Tym czasem  i tym  razem  nastąp ił za 
vvod. tern' przykrzejszy, że był on oku 
piony poważnem i ustępstwam i i zumiej 
‘■żenieni się p res tiżu  francuskiego na te 
renie  m iędzynarodow ym . Definitywny 
cios nadziejom francusk im  zadała de­
k la rac ja  min. E dena w Izbie gmin, w7 
k tó re j  angielski m in is ter  spraw  zagrań, 
cznych  sprecyzował, iż uchw7ały londyń 
skie państw lokarneńsk ich  m ają  tylko 
charakter propozycyj, które  rząd nic- 
iniecki może zm odyfikow ać występując 
z kontrpropozycjami. W tym  też duchu 
am b  bry ty jsk i Ph ipos  uczynił w Berli­
nie dem arche  na W ilhelm strassc, nale­
gając na sprecyzowanie przez Niemcy 
swych warunków

W  ten sposób nadzieje francusk ie  zo 
sta ły  ostatecznie rozwiane. Okazało się, 
że wzamian za bardzo duże ustępstwa 
Francja nie zdołała uzyskać w Londy­
nie nawet trwałego zapewnienia o współ 
pracy. Angielska opinja  publiczna zaję­
ła bowiem wrogie s tanow isko  wobec 
przy jm ow an ia  kon k re tn y ch  zobowiązań 
na kontynencie , co skolei spowodowało 
zm ianę stanow iska rządu.

Podobnie F ran c ja  nie zdołała utrzy­
mać rzekom o odnowionego „ fron tu  ze 
S tressy“ . O kazał się on znowu legendą. 
Amb Grandi wystąpił w L o n d y n if- ra­
czej w Toli obserw atora, k tóry  zrefero 
wał przebieg rozmów swemu rządowi. 
Mussolini zaś byna jm nie j  nie śpieszył 
się z zaaprobow aniem  u ch w ał londyń 
skich p ra g n ą ć  w zam ian  za swą zgodę 
uzyskać zniesienie sankcyj.

W  ten sposób bilans rozm ów  londyń 
sk ich  zaczyna nabierać zdecydowanie 
n iepom yślnego  dla FYancji charak teru .  
Rzekomo osiągnięte rezultaty  okazały 
się znów ch im erą  F ak tem  —  stały się 
ty lko ustępstwa. F ak tem  stało się rów­
nież znaczne zmniejszenie prestiżu I ran 
cji na terenie m iędzynarodowym , a zwła 
szcza n a  terenie Rady Ligi Narodów. 
O kazało  się, że Liga N arodów me jesl 
in s t j  tucją służącą tylko celom w ielk ich  
m o c a r s t w ,  które  mogą się m ą  dowolnie

n o f z s f f o  f c ( . i  e s f . p / p t l e n l a ,

posługiwać Nie da się to robić  naw et w 
tym wrypadku, gdy jakieś państw o prag  
nie ją  wykorzystać zgodnie z paragrafu  
mi pak tu .  S tanowisko Anglji w konflik  
cie włosko-abisyńskim postawiło rząd 
brytyjski w trudnej  sytuacji w chwili, 
gdy Niemcy naruszyły t rak ta t  lokarneń  
ski. Podobnie F ran c ja  ze względu na 
swe ustosunkow anie  się do konflik tu  w 
Afryce znalazła się w niezbyt dogodnem 
położeniu w Londynie. Próby załatwię 
nia pewmych spraw  w ograniczonem  gro 
nie poza Radą Ligi Narodów okazały 
się więc dla F ranc ji  n iepom yślne i wzbu 
dziły ponad to  pow ażne reakcje  wśród 
członków Rady.

Delegacja f r an cu .k a  w Londynie nie 
um iała  wreszcie wyciągnąć odpowied­
nich wniosków z niedalekiej przeszłości. 
Skoro  trak ta t  z L oearno  okazał się tyl­
ko  m artw ą  literą w oliwili, gdy został 
on naruszony przez Niemcy, to logicz­
nie rzecz biorąc powinno to było skło­

nić F ranc ję  do bardzie j realnego spoj­
rzenia nn eałokszfał! zagadnienia b e /p k  
czeiislwa w E uropu  , Ostatnie w ydarzę 
nia dowodnie bowiem  okazały, że prak 
tyczne stosowanie paktu zależy tylko od 
dobrej woli sygiiatar juszy, a tego rod /  i 
ju  próby  częściowego rozw iązania bez­
pieczeństwa w E uropie  nie mogą przy­
nieść konkre tnych  rezultatów. P ak t reń 
ski w Londynie inaczej trak tow ał bez 
pieczeństwo nad  Renem, a inaczej 
nad  Wisłą. Przeprowadzenie tego rod/.a 
ju rozróżnienia nie wytrzymuj' próby 
życia. Delegacja francuska w Londynie 
nie zdołała się. dostatecznie wcześnie 
w tem zorjentow ać i dlatego przywio­
zła z Londynu tylko jeszcze jeden pa­
pier, bez większego znaczenia prakty­
cznego, P roblem  bezpieczeństwa n ie  po 
lega bowiem tylko na kolekcjonow aniu  
pięknych  aktów dyplom atycznych, lecz 
na realnem  ocenianiu zjawisk i dyna­
m izm u wydarzeń. J. Brzękowski.

■ ■ ■ I H H H H B B n B B i

Z pooyfu m inistra B r d o  w  Londynie

Bawiący w Londynie w związku z nadzw yczajną sesją Bady Ligi Narodów Minister Spraw Za 
granicznych Józef Bcok wziąt udział w nabożeństw ie żalolniem odpraw ionim  w Londynie na 
intencją M arszalka Józefa Piłsudskiego w kościele polskim na  Isliigton. Na zdjęciu nas^em  mi- 
liistci Beck w (owarzyslwie sw ej m ałżonki Jadw igi Becków<’j, w icem inistra kom unikacji Pia- 

secaiego i ks. p robo szcza Cichosa przed kościołem  po ukończonem nabożeństwie.

Litw a  p ro i& d i i  z Niemcami 
t y l t o  ro k o w a n ia  fospodarci f l
PARYŻ, (Pat) Havas donosi z Rerli 

na: poseLtw o litewskie kategorycznie 
zaprzecza pogłoskom, jakie ukazały się 
w prasie  zagranicznej o rzekom ych ro 
kow aniach  politycznych niciniceko-litew 
skich.

Rokowania gospodarcze m ające na 
celu zawarcie układu handlowego tfwa 
ją od dwuch lygodni, ale ze względów 
technicznych i rzeczowych rozw ija ją  sśę 
dosyć powolnie. S trona niem iecka do­
maga się system u p re ferencji  ula tery- 
turjum  Kłajpedy, s trona litewska zajm u 
je w tej sprawie stanowisko negatywne 

—o:0:o—

Diienui* Ustaw b ę d t e  b e ? p h t n l e  
d o s t ę p y  d k

W aRAZAWA. (Pat.) Minister Spraw  We 
w nclrznych w ydał zarządzenie do podległych 
władz i urzędów  w spraw ie udostępnienia lud 
ncści zaznajam iania  się z treścią ..Dziennika 
Usiaw Rzeczypospolitej Polskiej*

Dotychczas tylko prenum eralorzy  lub na­
bywcy pojedynczych num erów  „D ziennika U- 
staw “ mogli żaznajaąiiać  się z brzm ieniem  ogla 
szanyeh w -nim usiaw , dekretów  i rozporzą 
dzeń,

„Dziennik Ustaw' m a być w ykładany w 
Urzędach W ojew ódzkich i S larostw acli, w in itj 
scach tatwo dostępnych dla in teresan tów  (po­
czekalnie, b iu ra  in form acyjne i t. p.) dla bez­
płatnego przeglądania go przez osoby zain te­
resowane.

M inister Spraw W ew nętrznych w zarządze­
niu podkreśla, że „Dziennik Ustaw'* winien być 
udostępniony ludności z pom inięciem  b iu ro k ra ­
tyczny cli form alności i zbędnych u trudnień , jak 
w yczekiwanie, m eblow anie się, szatnie i 1. p. 
Równocześnie z „Dziennikom Ustaw** będą wy­
łożone lakze Dzień,iii i W ojewódzkie.

Ostrożno z ogniem, dzialcczki małe 
j bez rozum ne i większe ('./laleczki, jesz 
cze bardz ie j  bez rozum u, a może i bez. 
sum ienia Ostrożnie z zapałkam i, bo o 
pożar n ie trudno . Dziś się bije szyby, ju 
tro łamie kości „wyznaniowo", a po ju­
trze pałki grzmocić będą na p raw o  i na 
lewo bez różnicy wyznań, płci, wieku, i 
narodowości. Zacznie się od dzieci, a 
.skończy na dorosłych. Banalny lra-  
zes o igraniu  z ogniem jest zawsze pełen 
rzeczywistości i określa  całkiem realną 
praw dę. Jeżeli ludzie podniecający ni­
skie ins tynk ty  tłumu łudzą się, że w po 
rę zdołają rozpętane  instynkty  zatrzy­
m ać i niemi dowolnie kierować, to dają  
świadectwo krótkowzroczności k tó ra  nic 
raz się już da ła  we znaki w analogicz­
nych w ypadkach .

Jest tak a  b a jk a  niem iecka „Zauber- 
ling“ z k tó re j  R. S trauss zrobił p iękną 
suitę —  „Uczeń Czarnoksięski” , Uczeń 
ten zaklęciem mistrza otworzył upusty  
wodne, k tóre  zatapiać zaczęły wszystko 
wkoło, a on, zapomniawszy zaklęcia, tra 
ci głowę i k a ta ra k ty  wodne zalewają i 
jego i cały świat.

Tak  jest z hasłam i. Lęgną się w gło 
wach genjn.szy, w m ózgach  teoretyków 
zła czy dobra , zostają w prow adzone w 
prak tykę  przez idealistów lub sprycia- 
rzy-karjerowiczów, wszczepiane w tłum 
w daw7kach  lekarskich, w miarę, a tu

gorączka ogarnia te ani ma vilis i wście 
Łiizna poryw a tych, k tórych  chciano 
tylko pouczyć, lub użyć do rozgrywek 
społeczno-politycznych.

W  W ilnie ostatn iem i czasy ferm en­
tuje, Blotki latają na skrzydłach dewoc 
kich ozorów: „A ci pani wiesz, że ży ­
dzi zabili tęgo chłopaka . Już kona, 
już um arł

A on żyje i /.drów
Szyity Jecą, żuliki m ają  u cuehę ,  dzie 

ci biją  się, nie z ochoty do bójki, jak 
zwykle, ale V,ideowo", narodow o i wy- 
znaniowo. Na uczniów szkół średnich 
pada zarzut, że w napaściach  ulicznych 
biorą udział. Onegdaj wylegitymowano 
takich „rycerzy" w czapkach uczniow- 

pkic.lt ^ni jeden do szkoły nie chodzi.
Kto więc dostarcza im  czapek, by w 

ten sposób kom prom itow ać naszą mło­
dzież? Kto podburza  naszą spokojną 
ludność jadam i różnych nienawiści? Cią 
gle uczy się ludzi teraz, ltv kogoś niena 
widzili w imię honoru  narodowego! Jak 
gdyby nienaw iść nie była fo rm ą upaka  
rzającego s trachu  i ob jaw em  bezsilnej 
słabości 1 Jeśli m am  wroga to z nim 
walczę, o ile m ożna  z zimną krw ią  i rze 
czowemi posunięciam i, ale nienawiść? 
Jest zwykle jałowa, demoralizuje i za­
truwa a tm osferę  w daleko szerszym za 
siegu, niż się zamierzało ją rozpowszeeh

niać, osłabia siły do walki przeznaczone, 
bo zaćmiewa umysł.

Już nie w arto  i w spom inać że dla 
chrześcijańskich  narodow  jesl p rogra­
mem stojącym  w- jawmej sprzeczności z 
pozornie  wyznaw anem i zasadami Pod 
tym względem bowiem nigdy clij ba za 
k łam anie  nie było większe, naw t w 
czasach wojen re lig ijnych i Inkwizycji

W  w ytw arzaniu  takiej a tm osfery  
m a oczywiście ktoś swój interes. W y­
woływanie ferm entów w Polsce w epo- 
ce, kiedy polityka europejska kom pli­
kuje  się jak skręt kiszek zwany misere­
re, grożący śm iercią  cherremu, kiedy 
wszystkie narody  w arczą jedne na d ru ­
gie jak  tygrysy w kla tkach , a kom iny 
na m orzu  i lądzie dym ią o d  wzmożo­
nego tętna prac  wojennych, a i my 
wciśnięci jesteśmy pomiędzy dwie potę 
gi m ilitarne, po trzubujem y catej siły 
duchow ej mogącej pon iekąd  wspomóc 
niedostatek materjrdny, w tak im  czasie 
rozrzucać w7koło siebie m iazm aty  lek- 
cew7aźe»ia, ignorowania i nienawiści —  
to szaleństwo!

Ci. co to  szaleństwo w idzą i przewi­
du ją  jego skutki, są godni pożałow ania 
Inni podsycający iskry  nam iętności na­
cjonalistycznych, liczą że sku tk i s p a d  
ną nie na ich g ł o w y  To najwygodniej*

M. R.
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Proces s. min. inż. Próchnika
o nadużycia w Biurze ProjeKtów Melioracji Polesia

W  B rześcia n/Bugiem  odbyw a się p ioces o 
nadużycia w Biurze I’ro j. A leijoracji Polesia, 
k tóry  ze względu na osoby oskarżonych, budzi 
olbrzym ie zainteresow anie. Na law ie oskarżo­
nych zasiedli inż. Jan  P róchnik . b. dyr. B iura 
Pro jek tu  Mci. Polesia, la t 63, Roman Grygla- 
szewski, b. k ierow nik ref. pom orow ego i za­
stępca dyrek to ra  B iura, lat 49 1 A ndrzej W it­
kow ski, lat 18, b. skarbnik  tegoż B iura.

Akt oskarżen ia , zaw ierający  kilkadziesiąt 
stron  druku , odczytyw anie którego zajęło około 
3-ch godzin, zarzuca inż. P róchnikow i, że: bę­
dąc dyrektorem  B iura P ro jek tu  M e ljo w ji  Po­
lesia zaniedba! oucw iązku nadzoru  nau księgo 
woscią, w ystaw iał raenunk l i pobiera! p ienią­
dze za odbyte podróże rzekom o w celacti służ­
bow ych podczas, gdy muily one ch a rak te r p ry ­
w atnych wycieczek w ee 'ach  krajoznaw czych, 
kurncyjnych i t. p., nic pow iadom ił w ładz bez- 
pieczeńsłu a u przy wioszczenlu przez u rzęd u lk i 
pieniędzy, przez co skarb  państw a został n a ­
rażony n a  s tra ty . Gryglaszcwski na tom iast jest 
oskarżony o  to, *c podjął 2000 zk, z k tórych 
1500 przetrzym ał a  pozostałe przyw łaszczył, 
wystaw ił niezgodną z praw dą delegację służ 
bow ą d la  urzędników  biura , którzy  z tego ty ­
tu łu  pobrali ułcprzysłitgiijące im należności ze 
Skarbu Państw a, o raz, że nie pow iadom ił władz 
bezpieczeństwu o dokonanem  do biuru  w łam a­
niu. W reszcie W itkow skiem u jest postaw iony 
zarzu t przyw łaszczenia około 5000 zk Poznicm 
a k t osknrżenia zaw iera jeszcze jeden zarzut 
dokonanego przestępstw u, co do którego prze 

, wód sądow y odbyw ał się przy drzw iach zatuk 
niętych.

Powództwo cywilne w im ieniu Skarbu P ań ­
stw a popiCni delegatka Wileńskiego oddziału 
Pt-okuratorji G eneralnej Marcinkow-sku.

Inż. P róchnik , z którego zeznań wynika, że 
by! w swoim czasie m inistrem  robót publicz­
nych, do winy zarzuconego przestępstw a nie 
przyznaje się. W  diuższem  przem ów ieniu scha­
rakteryzow ał w jak ich , jego zdaniem , ciężkich 
w arunkach  odbyw ała się praca nad projektem  
m cljoracji Polesia. Będąc pow ołany do k ie ro ­
waniu toutł p racam i, k tórym , juk  ośw iadczył, 
oddaw ai się z zam iłow aniem  i poświęceniem, 
nie był poprostu w stanie poświęcić czasu na 
nadzór nad pracą  urzędników w biurze, k tó ­
rym  zresztą nic m iał pow odu nie w ierzyć, 
gdyż przeprow adzane kon tro le  nie daw ały ku 
teinu zadnycl: powodów. Co do zarzu tu  bez 
praw nego pobieraniu d jei za podróże, które, 
jak  ośw iadczył, chociaż nie m iały bezpośrednie­
go związki- z pi a ram i nad projektem  melio­
rac ji Polesia, to jednak  były konieczne dla 
utrzy niania kon tak tu  z uczonym i, pracującym i 
nad zagadnieniam i m rljo rac ji we Lwowie, Kra 
ko wie i L d. oraz. dln pogłębienia jego wiedzy, 
koniecznej dla praw idłow ego toku prac. To 
sam o dotyczy odby tym  przez niego podróży ' 
zagranicę, chociaż jeździł sam  zasadnicza w ce­
lach odpoczynku, to  jednak  w tym  czasie stu- 
d jo w jł spraw ę m eljcrac jl. Dalsze w yjaśnienia 
odbyw ały się przy drzw iach zam kniętych.

Również nie przyznaje  się do winy osk. Gryg- 
laszew ski, dow odząc, że żadnych pieniędzy nie 
przywłaszczył, delegację zmuszony byt podpi­
sać ze względu na konieczność pogU bicnia w ie­
dzy na uniw ersytecie w« Lwowie przez odnoś­
nych urzędników , u nic pow iadom ił władz bez­

pieczeństw a o w łam aniu dlatego, że podówczas 
nie byt w Brześciu, gdyż b ra ł udziuł z ram ien ia  
rządu polskiego w rokow aniach  z ła tw a . Z wy 
jaśnień  oskarżonego G rygtaszewskiego wyniku, 
że jest on odznaczony krzyżem  oficerskim  O r­
deru Polonia Itestituta.

C harakterystyczno byty zeznania <vsk. W it 
knwskicgo, k tó ry  przez cały czas najw ięcej oka 
ryw al zdenerw ow ania. M ianowicie na py tan ia  
przew odniczącego nie mógł dać żadnego wyjaS 
nienia co zrobił z przyw ktszczonem i pieniędz­
mi. Pow oływ ał się cały  czas na to, że był ty l­

ko w ykonaw cą poleceń swoich przełożonych 
i I. p.

W  dalszym  ciągu rozpoczęły się badaniu 
św iadków  1 rzeczoznaw ców. Przed sądem  sta ­
nęli urzędnicy Biuru P ro j. M eljoracji Polesia 
i Min. K om unikacji. Z zeznań icb w ynika, że 
w B iurze M cijou trjl w dziale rachunkow ym  
panow ał chaos i w wielu w ypaakacli trudno  
jest ustalić czy isto tn ie nadużycia m laty m iej­
sce. Pozatcm  ścierają  się sprzeczne cp in jc  św-lad 
ków  co do celowości poszczególnych w y^tzdów  
i delegacy.i, Itozpraw a trw a.

99
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10 grudnia roku ub. p rak ty k an tk a  lab o ra ­
to rium  chem icznego pew nego moskiewskiego 
zakładu przem ysłowego pau n a  A nastazja Be- 
gune czekała przy wejściu do Mulego T eatru  
na sw oją siostrę. S iostra nie nadchodziła. Tym 
czasem zbliżała się chw ila rozpoczęcia przed 
staw ienia. W szystkie bilety były sprzedane, k a ­
sa zam knięta. Chodzdo przecie o przedstaw ienie 
„O tello" z ulubieńcem  m oskiew skiej publicz­
ności Ostużewym w roli tytułow ej.

W  ostatn iej cńwili w padła jak aś niew iasta, 
k ió ra  podeszła do panny Begune i zapylała 
czy nie m a czasem wollnego biletu. Bilet kosz­
tow ał 12 rubli. Panna Begune nie odrzuciła 
więc propozycji i rozpoczęła p e rtrak tac ję  z n ie­
znajom ą, alle tu w kroczyła władza w osobie 
uizędniczki Szniaginej, k tóra zaprosiła obydwie 
panie zam iast do teatru  — do cyrkułu, gdzie 
sporządzono pro tokół tej treści, że „dn ia  10 
g rudnia  przy wejściu do Małego T eatru  w Mo­
skwie ab. A naslasja Biegune zostaia zatrzym ana 
w chwili, gdy usiłow ała sprzedać obywatelce 
Annie W asilew ej bilet do teą tru  za 12 rubli". 
Rozpoczęto się dochodzenie. Przeciw ko pannie 
Begune rozpoczęto spraw ę karną spowodu na 
ruszenia a rtyku łu  107 sowieckiego kodeksu kar 
nego, przew idującego jako  m inim um  kary  za ■

spekulację 5 la t więzienia. Spraw a Karna wy 
toczona przeciw ko pannie  Begune nie pozo­
stała ta jem nicą  d la  je j koleżanek i przełożo­
nych. Jej stanow isko w zakładzie zachw iało 
się. Stosunek kolegów do niej p rzybra ł n iep rzy ­
jazny  charakter... N iewiasta, k tó ra  ma do czy­
nienia z m ilicją a sądam i i k tóra  m a dostać 
się na 5 lat za k ra ty , nie cieszy się szczegól- 
nemi względami otoczenia.

Po upływ ie dwóch m iesięcy jednak  spraw ę 
karn ą  przeciw ko pann ic  Biegune um orzono spo 
wodu b raku  cech jirzestępstw a. W międzyczasie 
spow oau tej bagateli wyrosły akiy sądow e na 
23 arkuszach

0

Bracia T ur stw ierdzają  na łam ach , lzwic- 
stij", że z 780 spraw  karnych, w ytoczonych 
ostatn io  w Moskwie spow odu „spekulacji" u- 
m orzono 222 spraw y spow odu b raku  cech prze­
stępstw a. W  zw iązku z tem  naw ołu ją  m ilicję 
m oskiew ską i wiadze sądow e do bardziej oględ 
nego postępow ania w celu uniknięcia takich 
dzisiaj jeszcze zdarzających się dziwolągów, że 
człowiek staje  pod zarzutem  „spekulacji" i b y ­
wa pociągnięty do odpow iedzialności karnej 
za to, że usitow at sprzedać stare  spodnie lub 
używ any row er. Sp.

F r u w e j ą c y  h a t e i
Miedzy Europą a Ameryką rozpocznie k u r­

sować w krótce nowy Zeppelin, najw iększy ze 
wszystkich, jak ie  w ybudow ano w w arsztatach  
Friedricbshafen  nad  jeziorem  Badeńskiem . 
,.EZ ]29" liczy 105.000 m etr. kub., będzie to 
więc najw iększy sterow iec św iata. Siła pędna 
m otorów  jego wynosi 4.400 CV., a może on za­
brać zc sobą 25 do 30 tonn ładunku.

Fruw ający  hotel może pomieścić wygodnie 
50 pasażerów , k tórzy  będą korzystali ze wszy-st 
Kich wygód i kom fortu , jak ie  istnieją na o k rę ­
tach : będzie więc lam  i pokład  spacerow y i 
sala balow a i pa la rn ia  i czytelnia, nie mówąc 
już o wj godnych, obszernych kabinach. Pokład  
spacerowy mierzy 00 m etrów  długości i biegnie 
po obu bokach sierow ca. Sala restau racy jka  
m ierzy 15 m etrów  dtugości i 5 m tr. szerokości 
Licząc się z dłuższym  przelotem , zainstalow ano

na sterow cu salę kąpielow ą i łazienki z n a ­
tryskam i W  kabinach sypialnych zna jdu ją  się 
szafki do ubrań, um yw alnie z bieżącą zim ną 
i ciepłą wodą

„I.Z 129“ m ierzy 259 m ir. długości, 41,2 
nu r. objętości Do w ypełnienia kom ór gazowych 
sterowcu użyto narazię wodoru, później zaś 
ma on hyć zastąpiony przez hel, który jest 
gazem niepalnymi. Motory pędzone są nie przy 
użyciu ła tw opalnej benzyny-, lecz ropy  nafto  
w ej. P unktem  wyjściowym podróży pow ietrz­
nych fruw ającego hotelu będzie F ran k fu rt nad 
Menem, gdzio znajdu je  się nowa przystań  i han 
gar dla pow ietrznego olbrzyma.

Sterowiec będzie odbyw ał, poczynając bd 
f> m aja  r. b. przeloty do Ameryki Północne'. 
Podróż trw ać będzie 05 —85 godzin. Cena biletu 
wyniesie okrągłe 1090 mk. Or.

b a  zu ira— t t ia

Przechodzień odchodzi, 
by nie słuchać i nie 

w dzitć
Pożegnanie ze śniegiem  n ie  w szystkim  wy. 

padio na dobre- Gdy pod WTzątKiem w iosennym  
sta ja ła  b ia ła  pokryw a —  znów  najaw  w yszlj 
nasze sekrety. Rani to przedew szystkiem  zm ysł 
e.detyczny i nogi

O statecznie jednak  przechodzień m oże sw ój 
spacer po jezan i ograniczyć do m inim um . Nie 
spędza się przecier całego żyw ota „na  b m k n “.

Jak  ktol
N ajw ytrw alsi zwolennicy m otoryzacji — ko- 

i ie m ogłyby (gdybyr mogły I) opow iedzieć n a  
ten tem at hislorje, k tó rychby  na w ołowej skó ­
rze n ik t n ie  spisał. Poco zresztą na w olow ej? 
Na ich w łasnej, niby na liczniku, w ybity jes t 
każdy kilom etr.

Dosłownie wyoity,
Z bram y w yjeżdża fura . W pew nym  mo 

mc-ncie wóz z brzękiem  i trzask iem  podskakuje , 
koń sta je  i... dalej ani kroku .

F urm an  zzyma się Lat spada raz po ra i na 
w ychudzone żebra, szkapie drgają  obwisłe w ar 
gi — woźnicy też, ale wóz an i drgnie

W reszcie zbiorowy wysiłek przypadkow ych 
św iadków  okazuje doraźna pomoc.

T ak ;i  w idoki zdarzają  się często i charaa- 
tei ystyczne, że w łaśnie przy wjeździe łub wy- 
j< ździe z bram .

Nasze stylowe wileńsKie Dramy w zorow ane 
są widać na m otyw ach średniow iecznych l a m  
była fosa, tu pokaźnej głębokości rynsztok 
Rów.

A tak  łatwo zdaw ałoby się ułożyć choćbv 
dorażny przejazd z desek... Tym czasem : „C o? 
konia choie.ra nie weźmie!" Zwłaszcza ciasniej- 
sre uliczki i zaułki dyszą nienaw iścią. W ożnt 
rum  się śpieszy. Nikt p raw ie n ie widzi — w ięc 
zacinają dosłownie konie batam i-

— Człowieku, co robicie, nie szkoda w am ?
— Odejdź mówię, bo jeszcze... A pan  w d o ­

m u to dzieci nie bijesz, jak  nie chcą słuchać...
Przechodzień odchodzi, by nie słuchać i... 

nie widzieć.
Ciekawy ,w ypadek‘f-poć tym względem ł ó j .  

rzył się dw a dni tem u w W arszaw ie:
„Przy zbiegu ul. Chm ielnej i M arszalków  

skiej, na środku jezdni usadow ił się 26 b. m  
o godz. 5 pp. piękny bury  kot. w yw ołując sen 
sację wśród licznych przechodniów , k tórzy  usi 
towaii ..ktonić go (lo zejścia na chodnik.

Przechodzący wówczas inspektor T wa O pie 
ki nad zwierzętam i, przy pomocy policjan t* , 
który  w strzym ał ruch, zabrał ko ta  z jezdni. 
Kot czeka na zgłoszenie w łaściciela do lokata  
tow arzystw u".

Cóż, sielanka. Ciekawe tylko czy i inne 
„większe żyWiotki" rów nie dobrze tam  ży ją?

arnik.

Pierwszą podróż okrętu olbnrymd „Qu;en Mary Nowy typ saiRodiadu

\
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Senat uchwalił pełnomocnictwa dla rządu ó£SS£ SS& i
i ustawę o uboju zwierząt

WARSZAWA. (Pat.) Na wstępie seu. WRÓB­
LEW SKI w obszernym  referaeie złożył spraw o­
zdanie o ustaw ie o praw ie weksiowem, stwier 
dzając, że kom isja senacka w niosła do p ro jek ­
tu uchw alonego przez Sejm popraw ni, z k tó ­
rych 2 m ają  ch a rak te r m erytoryczny. W7 glo­
sow aniu przyjęto popraw ki kom isyjne oraz rałą  
ustawę w raz z popraw kam i.

N astępnie sen. JESZKE wygłosił re fe ra t o 
praw ie czekowem, p roponując w związku z 
uchw alonem  praw em  wekstowem w prowadzenie 
popraw ek, k tóre  zauktep iow ała kom isja.

Senat w glosowaniu przy ją ł tę  usiawę wraz 
z popraw kam i.

P ro jea t ustawy o odstąpieniu gm inie m. st. 
W arszaw y g ran tów  państw ow ych zreferow ał 
sen. ROSTWOROWSKI.

Senat w głosowaniu ustaw ę z rezolucją przy
jq»-

Następnie ustaw ę o odznaczeniach cudzo 
ziemskich zreferow ał sen. BEGZKOWTCZ, który 
zauw ażyi, żc nowa K onstytucja nic zaw iera 
odpow iednika artykułu  stare j K onstytucji z r. 
1921, k tóry  rozstrzygał spraw ę odznaczeń cu­

dzoziem skich i dlatego rząd wniósł p ro jek t spi* 
c jalnej ustawy, k tó rą  kon iro iu je  naznaczenia 
cudzoziemskie, nadaw ane poisaim  obyw atelom .

Spraw a została przez Senat p rzyjęta.
Sen. DĄBROWSKI zreferow ał skoiei ustawę 

o przedłużeniu urzędow ania tym czasowych 
w ładz m iejskich m iasta W arszaw y, k tórą  Senat 
bez dyskusji przy jął

W dalszym ciągu posiedzenia sen. Decyklc 
wiez referow ał p ro jek t ustawy, zm ieniającej de 
k re t o  specjalnym  podatku od wynagrodzeń.

Na zapytanie sen. Śliwińskiego spraw ozda w 
ca odpowiedział, że wicemin. skarbu  Groayń 
ski upow ażnił mówcę do ośw lauczenla, że rząd 
in terp re tu je  drugą częśe a rt. ł  ustaw y w ten 
spo ,ńb. że kw oty, potrącone z  ty tu tn  specjalne 
go podatku, s ta ją  się w łasnością związków sa 
m orząJow ych.

Ustawę przyjęto  bez zmiany.
N astępnie senat przy jął nez zm iany po refe 

ra i ie sen. GŁOtYACKIECO ustawę o odszkodo 
w antach za straty , pow stałe przy zbiegowiskach 
publicznych.

Ustawa o uboju zwierząt
/k o le i izba przystąpiła do rozpatryw ania 

ustawy o  uDOjtt zw ierząt gospodarskich w rzeź 
niaeh Zreferow ał ją  sen. DOBACZEWSKK w 
dłuższych wywodach w skazując na  to, że w 
obecnym  stanie ludność chrześcijańska w l ’oI 
sce zm uszona jest w brew woli do spożyw ania 
mięsa, otrzym yw anego z uboju  ry tualnego, a  
ten sposób bielą zw ierząt, wedtug je j przekona 
nia, m e odpow iada an i w zgięciom higjeniez- 
nymi, an t hum anitarnym  Musimy bronić stano 
w łska ludności chrześcijańskiej, k tó ra  n ie chce 
nadal spożyw ać mięsa z uboju  ry tualnego, tern 
bardziej, że ludność chrześcijańska m usiała 
wnosić z ty tu łu  tegu uhuju pewne op łaty  na 
gminy żydowskie 1 rzez sków Z iak tem , żc ubój 
odbyw a się u nas praw ie w stu procentach ry  
tuainie, łączy się niem ożność uregulow ania ryn 
im mięsnego, kształtującego się nicpom ysnie 
dla rolnictw a K artel ry tualistów  m usi być roz 
wiązany, Jednak rząd nie widzi specjalnych 

udności w um ożliw ieniu Żydun- dokonyw a­
nia ubojn ry tualn ie  przy przestrzeganiu zasady, 
by odbyw ał się on w yłącznie na ich p o trzeb y  

• Zastrzeżenia, w ysunięte w czasie do tychezasj 
wej dyskusji nad projektem  om aw ianej ustawy, 
w ypływ ają — zdaniem referen ta  — jedynie z 
niewiary w rząd  1 własne spoleczeńs'w o. Usta 
wa — kończy mówea — spełni swe zadanie, 
um ożliw i uporządkow anie i  pupraw ę obecnego 
stanu  rzeczy i nie naruszy uczuć religijnych lud 
iiośel żydowskiej.

Dyskusja
W dyskusji pierw szy zabrał głos sen. JAG- 

KYM-M ALESZEWSKI.
Przechodząc do strony gospodarczej tegu za 

gadnienla mówca uw aża, że obawy, iż w razie 
zniesienia uboju ry tualnego 2ydzt pow strzym a 
ją się oć spożywania m ięsa na czem straci roi 
irirtwo, są przesadzone W ielu Żydów nie sto 
suje się do przepisów  religijnych, a bardzo wiel 
ka ich ilość t. j. ta  litość budząca r.ędz:, żydów 
ska, żywi się główką śledzia. Jeżeli część luct 
ności żydow skiej pow strzym a się od spożywa 
nia mięsa, to zyska na tem przem ysł rybny i w 
ten sposób Żydzi oddadzą przysługę państw u 
polskiem u

Następny m ów ca len TROCKENHEIM zau 
waża, że moznałty sądzić, że ustawa ta  daje 
Żydom przyw ilej na n iehum anitarność i prze 
czy takigm u m niem aniu, które, zdaniem  jego, 
godzi w  honor religji i narodu  żvdowrsktegu.

Mówca podtrzym uje s t.o ją  popraw kę o skre 
sienie w art. 5 zdania ograniczającego ubój ry  
tualny do potrzeb ludności żydow skiej A w 
razie odrzucen ia  je j proponuje dodać zdanie 
że zaliczenie całej ilości mięsa nastąpi z dn.
1 stycznia 1938 i wreszcie wnosi o skreśleni* 
w art. 5 ustaw y „i przez firm y specjaln ie kon 
cesjonow ane w tym celu".

W dalszvm  ciągu dyskusji przem aw iał sen. 
SCHORF, k tóry  podkreślił, że ubój ry tualny  u-

szanowano jako przepis religijny we wszyst­
kich państw ach z w yjątkiem  Szw ajcarji i Nor 
wegji.

Całą sprawę uw aża! mówca za etap w akcji 
antysem ickiej i eksterm inacji. W nosi więc o 
skreślenie ustępu 3 art. 5, znoszącego ubój ry 
m alny na ziem iach wschodnich.

Przew odniczący w icem arsz MAKOWSKI zau 
waża, że co dą> wniosków’ sen. Schorra, jak i 
Trockenlieim a to m uszą być one uzgodnione ze 
sprawozdawcą.

Sen. gen. OSIŃSKI oświadcza, że jeżeli 
idzie o religję to zgodnie ze stalą 'sw oją ten 
dencją jest zw olennikiem  to lerancji, ale rytuału 
me m ożna identyfikow ać z relijęją. Do uboju 
rytualnego sen. Osiński odnosi się l.egatywmie

Sen KORNKE w yraża zdziwienie, że spraw a 
uboju rytualnego wybita się na pierwszy plan. 
Nie ulega zdaniem  mówcy wątpliwości, że ubój 
ry tualny koliduje? z zasadam i h um an ita rj im a , 
w yrosłemi na gruncie etyki chrześcijańskiej. — 
N iemniej udow odnionym  jest fakt, że ludność 
żydowska czerpie z tego obrzędu dochody kosz 
tem ludności chrześcijańskiej.

Spraw ozdaw ca sen. DOBACZEWSKI zw ró­
cił uwagę, że popraw ki, złożone przez przedsta 
wicieli ludności żydow skiej całkowicie niweczą 
ustawę, gdyż w prow adzają furtk i, k tóreby umoż 
liwity prow adzić całą akcję tak, jak  dotychczas. 
Skreślenie a rt 5 zrobiłoby z całej ustaw y in 
slrum ent nieprzydatny. Dlatego spraw ozdaw ca 
podtrzym uje wniosek kom isji o odrzucenie 
w szystkich popraw ek i przyjęcie ustawy w 
brzm ieniu sejmowem.

VI głosowaniu senat odrzucił w szystkie pup 
raw kl i ustaw ę przyjęto w myśl w niosku ko­
misji.

Szereg drobnych ustaw
Skoiei senat po przem ów ieniach referentów  

uchw alił bez dyskusji następujące projekty  us­
taw : o  likw idacji tym czasow ej kasy przezor­
ności pracow ników  kolei państw ow ych pols­
kich w h. zaborze rosyjskim , w spraw ie prze- 
rachow anla składek, złożonych we w’spólnyeh 
k a lac.b sierocych w okręgu sądu okręgowego 
w Cieszynie, o wywłaszczeniu nlcrum ośel na 
cele budow y portów  i innych urządzeń m or­
skich.

V\ leemarsz. BARAŃSKI ziożyl spraw oznanie 
kom isji regulam inow ej o  w niosku sen. Osiń­
skiego, dotyczącego zastępslw w kom isjach se 
nackich. W niosek przyjęto.

Z łó ż  datek na pomnik 
M arszałka Piłsudskiego
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Ofiarność mahometan afrykertskkh na rzecz armji włoskiej

Pełnomocnictwa dia 
rządu

Jako  ostntni punkt porządku dziennego se­
n a t rozpatryw ał p ro jek t ustawy o upow ażnie­
niu Prezydenta h . P, do w ydania dekretów’. 
Spraw ozdawcn sen. Młodkowski zaznaczył, że 
sy tuacja  m iędzynarodow a w ym aga U go, by 
rząd  nie był pozbaw iony narzędzia umożliw ią 
jącegu mu zareagow anie na każdą ew entual­
ność. AV sejm ie były głosy, żc odstępow anie od 
prerogatyw  zm niejsza au tory tet parlam entu . Re 
ferent uw aża, że au to ry ie tn  jednak  nie zdoby 
wa się przez ciągłą obaw ę o jego u tratę . Korni 
s ja  senacka usunęła z p ro jek tu  zw rot: „w ra  
złe konieczności państw ow ej1, uw ażając go za 
m ato istotny, a zresztą za_warty w uzasadnie­
niu.

Sen. A rtur ŚLIWIŃSKI zaznacza, żc izby us 
tuwodawcze i rząd  m ają wspólny obowiązek w 
stosunku do op in ji publicznej. Mówca nie wy 
pow iada się przeciwko projektow i rządow em u,

r.iża jednak  życzenie, żeby spraw a pelnninoc 
niełw została w najbliższym  czasie szeroko 
om ów iona przez przedstaw icieli rządu i obu 
izb.

Sen. M arjan MALINOWSKI uw aża, że w 
czasach nadzw yczajnych nie m ożna rządow i krę 
pować rąk . P rzy  okazji zw raca uwagę na wy 
padkl krakow skie. D owiadujem y się, że po tych 
w ypadkach robotnicy  te j fabryki, od k tó re j za 
targ się rozpoczął, otrzym ali zadośćuczynienie 
i podwyżkę. Mówea zapytuje, czy tego nie moż 
ul było zrobić przed w ypadkam i. Następnie 
mówi o tem , żc starostw o pozwoliło na  urzą 
dzcnle wiecu dw um  znanym  w arcnoiom  na te 
renie krakow skim .

Jeden z nich później w idząc do czego jego 
robota doprow adziła zem dlał w urzędzie wo 
jew ódzkiin. Z łem trzeba skończyć. Tych reży­
serów należałoby bardzo surow o ukarać. Te 
wszystkie w ypadki m ają  jedno podłoże: jest 
wiosna i (udzie szukają  pracy. Konieczne je s t 
stw orzenie kilkuletniego p lanu robót publicz 
nych. Rządowi pow inno się dać pełnom ocnict 
wa. ale jednocześnie trzeba się domagać tego 
planu szeroko zakreślonego.

Sen. MACIEJEWSKI, jako  przedstaw iciel 
św iata pracy, biorąc pod uwagę obecną sjyluae 
ję glosować bedzie zu pełnom ocnictw am i.

Na tem w yczerpano rozpraw ę I przystąpiono 
do głosowania.

Popraw kę kom isji o  skreślenie słów, nw ra 
zie konieczności państw ow ej" przyjęto , poczem 
uchw alono cały p ro jek t u-.tnwy o pełnom ocnie! 
waeh.

Interpelacja i oświadczenie 
marszałka Prystora

Po złożeniu in terpelacji przez sen. LECHNI 
C,KIEGO do m in istra-ośw iaty  w spraw ie relego 
w anin i zaw ieszenia w praw  acli akadem ickich 
studentów  katolickiego uniw ersytetu  w Lublinie, 
p. marsz- PRYSTOR ziożyl oświadczenie. — 
(Zamieszczamy je na str. 2) 1 zam knął jiosie 
dzenIr

WARSZAWA. (Pat.) Na dzisiejszem posie­
dzeniu kom isji p raw niczej Sejm u rozw ażany 
był p ro jek t ustaw y zgłoszony przez w icem ar­
szałka M ieJzińskiego w spraw ie zniesienia ord) 
nacyj fam ilijnych. Ciekawy i w yczerpujący re ­
ferat w tej spraw ie zgłosił poseł Madeyski, d a ­
jąc obszerną charak terystykę rozw oju h is to ­
rycznego inst) tucji fideikom i.ów  wogóle. a w 
Polsce w szczególności.

W  w yniku dłuższej dyskusji, k tó ra  loczyla 
się jedynie dookoła zagadnień ogólnych i w 
której na czoło wybita się kwestja" tradycji 
i zasług ordynatów  w hislorji (pos. Zakuka) 
oraz kw estja lasów, jako  dom inującego w tym 
wy padku zagadnienia gospodarczego (posłowie 
Kroebl, Krzeczunowicz i F rcim an), kom isja po ­
stanow iła p rzystąpić do szczegółowego zbada 
nia w szystkich ordyn.Acyj w całej Polsce, k tó ­
rych jest około 5(>, pod względem ich użytecz­
ności gospodarczej, pod względem ilości i ja  
kości fundacyj zakładów  i instytucyj, k tóre 
one u trzym ują, stanu  obciążenia i zadłużenia 
poszczególnych ordynaoyj oraz dc ustalenia 
możliwych do przew idzenia skutków  g ospodar­
czych i socjalnych, jakie  przyniosłaby w kon­
sekw encji likw idacja ordynaoyj.

Komisja w pracach swych będzie m iała 
również za zadanie zabezpieczenie w ustawie 
ochrony zabytków  ordynacyjnych, zapew nienie 
niczm niejszania się ilości w arsztatów  pracy, 
znajdujących się dziś w ordynacjach , jak  rów 
nic* skuteczne i dostosow ane do konieczności 
życiowych w ykonanie ustaw y.

Obrazki  i dzie,ów mieszczańs tw a  
polskiego

w audycji dla Polaków 
z zagranicy

Duże zainteresowanie, jakie budzi w społe­
czeństwie bliska już uroczystość odsłonięcia po­
m nika Jana  Kilińskiego i projektow any zjazd 
przedstaw icieli organizacyj rzem ieśln. i mie 
szczańskieh skłania Polskie Radjo do zorganizn 
wania audycji dla Polaków z zagranicy, poświę 
eonej mieszczaństwu polskiemu. Te „Obrazki z 
dziejów mieszczaństwa polskiego" w oprarow a 
nia dr. Zofji Przybylskiej zostaną nadane w 
dniu 28 m arca o godz 21.00.

„ Poiacy n a  dalezicb tydacn 
i o c e a n a c n "

Odczyt z ladjowtgo c* klu
Podróżnicy Polscy, którzy pod obcą banderą 

obiegali dalekie k ra je  i morza pragnęli czemś za 
dokum entow ać sw ą przynależność do Polski, Je 
den z tych podróżników , Paw eł .Strzelecki, 
chcąc upam iętnić imię Polski na dalekim  lądzie 
A ustralji, górom australijskim , które pierwszy 
poznał i zbadał, nadaw ał polskie nazwy. O tym 
polskim podróżniku mówić będzie Roman Umia 
stow sk; w feljetonie ip. t. „O Pawle Strzeleckim, 
który górom A ustralji nadaw ał polskie nazwy", 
z cyklu „Polacy na dalekich lądach i oceanach' 
Eeljeton nadany zostanie dnia 28 m arca o godz 
17.u0.
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Szczegóły zajść w Częstochowie
Korespondent ag. Isk ra  podaje następujące 

szczegóły o ostatn ich  zajściach w Częstochowie.
Bezrobotni, zgrupow ani w sekcją przy Lla 

sowych zw. zasvodowych w k tó re j dom ina ja 
wpływy kom unistyczne, zam ierzali urządzić 
zgrom adzenie publiczne w podw órzu dom u, w 
którym  mieści się lokal Zw. Zawodowych. Sta 
rosta  zezwolił na odbycie zebrania, ale tylko 
w lokalu Rudy. AAobee tego sekcja bezrobot 
nyełi zaniechała zw oływ ania zgrom adzeniu. 
W ów czas bezrobotni w liczbie ok. 500 zebrali

się przed m agistratem  i wysłali delegację do 
prezydenta m iasta. Delegaci dowiedzieli się, że 
prezydent w yjechał do W arszawy. W obec lego 
bezrnbutul, zebrani przed m agistrat f. . poczęli 
się rozchodzić. Część z nieh jednakże, do któ 
rycb przyłączyły się mety uliczne, wywołałn 
znane już zajścia.

W wynikli tych zajść policja zatrzym ała 6
o.ób, k tó re  poJliurzały tłum  do ekscesów. 
Wszyscy są znanym i kom unistam i.

f a lk i  na pograniczu mongolsKO-mandżurskiem

Cdjęce nasze przedstaw ia kobietę-burm istrza, szeryfę Mossany będącą według tam tejszych 
ylerzefi potom kinią M ahometa, po w yjściu z oałacu riądow-ego, w którym  w ręczyła guber 

uatorow i złoto, zebrane na potrzeby w ojenne w śród m uzułm anów

MOSKWA. (Pflt.) Agencja Tass donosi: Dnia 
24 m arca o godz. 15,15 oddział japońsko-m an- 
ozurski na trzech sam ochodach ciężarowych zs 
a takow ał graniczny posterunek mongolski w 
okolicy M ongoidzugas wpobllżu jeziora Bouir- 
nor na tery to rjum  ntongolsklein. Zawiązała się 
u tarczka, podczas k tó re j napastn icy  otrzym ali 
posiłki na 4 sam ochodach ciężarowych. Poste­
runek mongolski odparł a lak , zm uszając od ­
dział napastn ików  do wycofania się na sw oje 
tery torjnm . S trażnicy leśni mongolscy nic po­
nieśli żadnych słraL

Już od sam ego ran a  25 m arca wojska japoń 
sko m andżurskie liczące około 200 żołnierzy 
zaczęły grom adzić się wpobiiżu zabudow ań ry 
backicih, położonych w odległości 2 kim . na 
północ oeł Mongoldzagas. W ieczorem oddział 
ten otw orzył ogień karabinow y 1 karab inów  
m aszynowych na posterunek m ongolski. Jedne 
cześnle dano dw a strzały  arm atn ie . Mongolscy 
strażnicy leśni odpow iedzieli strzałam i, ale ze 
względu na swą m ałą liczbę w porów naniu z 
siłam i japońsko-m andżursktem l w ycofali się, 
korzystając z ciemności na północ od jeziora 
N orrłnor, położonego w odległości 7 kim . od 
R epubliki M ongolskiej.

O świcie 20 m arca oddziały japońsko-m an 
dzurskic stw ierdziw szy w ycofanie się poateruu- 
kn mongolskiego przekroczyły tzekę K hanluhln- 
gol, zajm ując zabudow ania poslerunku , ktÓTf

ew akuow ali dapiero  o godz. 13-ej po zjaw ieniu 
się w okolicy, gdzie m iało m iejsce starcie sa ­
m olotu mongolskiego. N astępnie oddział japoń- 
ńa-n iandzursk i przeszedł rzekę i pow rócił na 

swe tery torium . W obec tego, iż koncen trac ja  
wojsk japońsko-m ai.dżnrskicb  w te j okolicy 
trw a nadal, m ożna oezekiwać dalszych usiło­
wań n tp aśc l na mongolskich strażników  leś­
nych.

OIUJSTRONN E PROT ESTY.
TOKIO. (Pat.) Podczas gdy wysiano inslruk  

eję do japońskiego am basadora w Moskwie, by 
złożył protest spow odu incydentu, jak i zdarzył 
się 25 b. m. wpobiiżu Czang Ling-Tse am basa­
dor sowiecki Jurenjew , jak  donosi agencja Do- 
niei, odw iedził p rem jera  H irotę, sk ładając pro 
test spowodu tegoż samego incydentn. H irota 
zaprzeczył tw ierdzeniu, jakoby w ojska jap o ń ­
skie przekroczyły granicę sowiecką, u trzym ując 
że strona sowiecka jest odpow iedzialna za zaj 
ście. 9 żołnierzy japońsk ich  patro lu jących s tre ­
fę graniczną bez ostrzeżenia znalazło się w 
ogniu w ojsk sowieckich H irota zw rócił uwagę 
am basadora Juren jew a na b rak  ściśle w ytknię­
tej linji granicznej, co jest głów ną przyczyną 
w szystkich granicznych incydentów Agencja 
Domei zapew nia, iż rząd  japoński prow adzi 
rokow ania z rządem  sowieckim w celu zlokali­
zow ania i pokojowego załatw ienia Swcydeniu.
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Wzdłuż i wszerz PolskiAleksander Wiliński
(W  dnia jubileuszu 50-cioletniej 

działalności artystycznej)

Do szeregu licznych jubileuszów lea 
tralnych przybywa jubileusz teatralne 
muzyczny pięćdziesięcioletniej działalno 
ści artystycznej Aleksandra Wilińskiego, 
jednego z kapelm istrzów  teatru muzycz 
nc-go „Lutnia".

P raca  m uzyczna Al. Wilińskiego, 
zw iązana by ła-od  początku nierozdziel- 
nie z deskam i scenicznemi. Urodzony w 
Wilnie w r. 1869 po  s tudjach w Konser 
w atorjum  M^skiewskiem. zaczyna swo­
ją  kar je rę  jako  śpiewak operowy i ope 
re tkow y juz w 1886 r„ i odtąd  zaczyna 
się n ieprzerw any łańcuch cz jnnośc i Wi 
lińskiego na scenach oper i operetek 
Petersburga, Moskwy, Odessy, Wilna, 
Warszawy, a naw et dorywczo Londynu 
i Paryża. W niektórych okresach tej 
długiej i ̂ ruchliwej wędrówki swojej, A- 
leksander Wiliński rezygnuje z wystę 
pów  w charak terze  śpiewaka, przerzuca 
jąc się do  czynności reżyserskich, po za 
poznaniu  się z repertuarem  operetki 
1 rancu.ikiej i niemieckiej, oraz chętnie 
u jm uje  batutę  kapelm istrzów ską którą 
ostatnio p iastuje praw ie  wyłącznic. Nie 
jednokro tn ie  te różnorodne aspiracje A 
leksandra Wilińskiego (jako śpiewaka, 
reżysera i kapelmistrzu) zna jdują  zasto 
sowanie równoczesne, kiedy np. obejm a 
je pod własne kierownictwo operetko­
we teatr  „Passage" w Petersburgu w r. 
1906.

Obok pracy odtwórczej, interesuje 
W iliń.skiego także "dziedzina kompozy­
cji. Jest on au torem  cyklu pieśni do 
słów T etm ajera , Asnyka, lłłakowiczów 
ny i in. Ale najwięcej zainteresowania 
budzi w nim kompozycja utworów s c e - 
nieznych. Oprócz oper Wariag",- „Sąd 
Dogów „Biała b ija", —  napisał szereg 
operetek  i oper komicznych z których 
w Polsce wystawiane były „Zaza", Po 
tęga m i ło śc i ’, „K aprys m iljarderk i"  
(WTarszawa), „Biała i i ija“ , „Miss Euro­
pa (Wilno, T o m u , Bydgoszcz).

Bliższa znajomość Wilińskiego z 
Wilnem datuje się od r. 1895, k iedy b \ ł  
k ierow nikiem  letniego teatru  w daw ­
nym ogrodzi* Botanicznym a później 
już częściej w latach 1919, 1920, 1923, 
i od r. 1933, aż do chwili obecnej dyry 
gował n ie jedną  operelką swego bogate 
go repertuaru .

Tak  więc wygląda bilans prac  Alek 
sandra  Wilińskiego; Gdy zwTaży się, iż 
w dniu  50-letniego jubileuszu (d. 28 hm.) 
jubilat jest pełen werwTy i sił twórczych, 
m ożenn  szczerze życzyć utalentow ane 
mu muzykowi jak  najpomyślniejszego 
kontynuow ania  jego bogatej w doświad 
czenie p racy  artystycznej.

A. Wjitftyfiftkl.
- h - l -

Efh3 „H-omady
W ezoraj w procesie 16-tu Białorusinów  t Ży­

dów — członków ..Centrum  N arodow o-W yzw o­
leńczego Ruchy Zach. Biał.“  zbadano roszłę 
Świadków I rozpoczęły się przem ów ienia stron. 
P ro k u ra to r Pio trow ski prosił sąd o ukaran ie  
wszystkich oskarżonych za działulność w ywro­
tow ą. Dowodził, że przew ód sądow y dostarczył 
w ystarczającą Ilość m ateria łu , obciążającego 
wszystkich oskarżonych. A nalizując następnie 
działalność głównych oskarżonych p ro k u ra to r 
dążył do udow odnienia, że „C entrum ..." byle 
przybudów ką KPŻB 1 w ydawało swoje druki za 
pieniądze kom tnternu.

W yrok spodziew any jest dzisiaj. fw |

— STARANIA O KRZYŻ NIEPODLEGŁOŚCI 
Z MIECZAMI DLA M. POZNANIA Prezydium  
walnego zjazdu Okręgu W ielkopolskiego Z w. 
Harcerstw a Polskiego w ysiało do K apituł) Krzy 
ża Niepodległości wniosek harcerstw a w ielko­
polskiego o nadanie ni. Poznaniow i Krzyza 
Niepodległości z Mieczami, za zb ro jny -czyn  i 
przew odnictwo w oswobodzeniu dzielnic za­
chodnich.

— RUCH TEL/G R A FICZN I W WAŻNIEJ 
ŚZYCII MIASTACH. W edług oslatnicli obliczeń, 
w styczniu r. b. nadeszło do w ażniejszych miast 
Polski 139.000 telegram ów, w tem do W arsza­
wy 70.000, do Lodzi 13.000, do Lwowa 12 000 
do K rakow a 0.000, do Gdyni i Poznania po 
tł.000, do Katowic i W ilna po 6.U00, do Białe­
gostoku, Bydgoszczy i T orunia po 2.000, oraz 
do Chorzowa 1.000 telegram ów  W  tynisnniym 
czasie wysłano z w ażniejszych m iasl 121.000 
telegramów, w tem z W arszaw y 45.000. ze Lwo 
wa 13.000, z. Lodzi 12.000, z Poznania 10.000 
z Katowic i Krakowa po 0.000, z Gdyni 8.000, 
z W ilna 6.000, z Bydgoszczy 4.000, z Bialegi. 
st >ku i T orunia po 2.000, oraz Chorzowa 1.000 
telegramów.

— PIELGRZYM Z KRZYŻEM DOBOWYM 
NA RAMIENIU POJECHAŁ DO LOURDES. 
Żegnany serdecznie przez biskupa 1 znajom ych 
wyruszył w ub. niedzielę z rynku  w Pleszewie 
(wojew. poznańskie) 19-Iełni Lndw lczak nn ro ­
werze do Lourdes. Ludw lczak cierpi od lat na 
nieuleczalne nerw ow e Dorażenle kończyn gór­
nych i, po bezskutecznych zabiegach lekarskich, 
postanow ił sz u k a ' ra tu n k u  w słynącom z cu­
dów miejscu.

Nie inając pieniędzy na kolej, postanowił 
przebyć drogę do L ourdes row erem . LuJwi- 
ezak zam ierza z Lourdes pojechać do Rzymu. 
Niezwykły pielgrzym  zabra ł ze sobą krzyż dę­
bowy. k tóry  przew iesił sobie przez ram ię.

— NAD BAŁTYKIEM. Masy mgły przyniósł 
ze sobą w iatr północno-wschodni, jak i obecnie

KTO ZLO D ZIEJ;;
Spraw a ucieczki z W ilna m istrza knawiec- 

klego Snmolukd była głośna. P isaliśm y o niej. 
Jak  w iadom o, policja stw ierdziła, że Sumotuk 
zbiegi do A rgentyny. To też niem ałe było zdzi­
w ienie funkcjonarjusza  III kom isaria tu , gdy 
zgłosił się do niego jak iś pan celem złożenia 
skargi i przedstaw ił się, jako  Sam oiak.

Z zeznań Sam cluka w ynika, iż po pow rocie 
do W ilna z Argentyny, dokąd w yjechał nie 
ukryw ając  się i legalnie, zgłosił się do swego 
m ieszkania i znalazł m ieszkanie puste i zanik 
nlęte. Tw ierdzi on, że został okradziony przez 
swego byłego zakrojczego i... w łasną żonę.

Sam oluk u trzym uje, że nietylko niLogo nie 
oszukał, lecz sam  padł o fia rą  oszustw a. Do 
A rgentyny w yjeżdżał do siostry , zam ieszkującej 
sta le  w Buenos Aires, W  czasie jego nieobec­
ności żona jego. u trzym ująca rzekom o bliższy 
stosunek z zakrojczym , do spó łk i z p rzyjacle 
leni przyw łaszczyła rzeczy klijentów , wy prze 
dała wszystko I uciekła, zw alając spry tn ie  w inę 
na nieobecnego męża.

N arazić względem „zam orskiego gościn" za­
stosow ano areszt. (e)

„HOLOM 1ESZRA" ET. KO...
F iiukcjonarjusz  W ydz. Śledczego przy po­

mocy dozorcy tow arzystw a „K lucze" u ją ł wczo 
ra j na gorącym  uczynku usiłow ania w łam aniu 
do sklepu czapek przy ul. N owogródzkiej na 
v:s-a-vis Rynku Drzewnego trzech niebrzpiecz 
nyeh zawodowych w łam yw aczy Czerniakow a, 
zw. „H ołow ieszką", Lejbę Abrj  mc wiozą przez 
winkiem „M iszugene" o raz  M ichałowskiego, zna 
nego w sterach  złodziejskich pod przezw iskiem  
„U rbana".

W  chw ili aresztow ania złodzieje usiłow ali 
rz u d ć  za parkan  10 w ytrychów , 18 kluczy, spec 
Jalny nóż do o tw ieran ia  filo ag  od  drzw i I L  d.

Czerniaków  pnsżTnkowany o w ykradzenie r*

wieje uad polskiem  morzem, Opary unoszą się 
nad lądem i nad otw artym  Bałtykiem. Pułap 
mgły jest bardzo niski, co fc-pływn n iekorzyst­
nie na żeglugę oraz u lrudn ia  połowy ryb.

Urząd m orski zainstalow ał ostatnio na la 
tarn l m orskiej S tefana Żeromskiego w Rozewiu 
pod Jastrzębią Górą nową radjostac ję, I. zw. 
radjo-la tarnię , autom atycznie urucham ianą. Po 
przednia ap a ra tu ra  nadaw ała sygnały trw ające 
minutę, obecna nadaje sygnały. 2-minulowc.

Na najw iększem  jeziorze wybrzeża polskie 
go, leżącem tuz wpobhzu m orza, Żarnowiee- 
kiem, rybacy zaobserwowali- żpj w oczerelacb 
trzcin nadbrzeżnych osiadła para  pięknych, dzi­
kich łabędzi. W  ciągu ostatn ich  kilku lat nic 
nolowano, ab , w tej części w ybrzeża pojaw iły 
iii; łabędzie.
— STRAJK 700 ROBOTNIKÓW W GRODNIE. 

W listopadzie i g rudniu  nb. roku  strajkow ali 
wszyscy robouilcy, w ilości około 800, fabryk i 
sk lejek  braci Braunów w Grodnie. Po długich 
targuch zaw arto  umowę zbiorow ą, zaakcepto 
w aną przez M inisterstwo Opieki Społecznej, 
/n rz ą d  fab ryk i zobow iązał się uregulow ać za­
legle urlopy i w pro„adz ić  w pracy system prem  
juwy.

Obecnie ronotnicy, oskarżając zarząd fabry  
ki o  niedotrzym aniu  w arunków  umowy zbloro 
wej. ogłosili s tra jk , do którego przystąpiło  ok. 
700 robotników .

W  dniu 25 b. m. odbyła się kon lerencja  
z ud: lat ran inspektora praey, starosty  i przed 
stawlcleli zarządu iab ryk i, k tó ra  do porozu­
m ienia nic doprow adziła.

* * *
— STRAJK W  PIEKARNIACH SUW ILSKICH 

trw a w dalszym  ciągu. Obie stron i w ykazują 
uużo uporu, wobec czego nie m ożna uzgodnić 
żądań stra jku jących  i propozycyj właścicieli 
piekarń.

biuow i K ahanow i 7 tys. złotych m iał w najb llż  
szych dniach stanąć na ślubnym  kobierca ze
znaną złodziejkę. Thciai więc zaopatrzyć się na 
wesele. (c).

„OJCIEC W WOJSKU —
A JA NIE MAM Z CZEGO ZYC".

Przed loKalcin Opieki Społ. znaleziono pod 
rzu tka w w ieku 2 miesięcy z k artk ą  następu 
jące j treści: „N azywa się Jarm ułkiewńczowna. 
Ojciec w w ojsku, ja  zaś nie mam z czego żyć". 
P odrzu tka alokow ano w przytułku.

Wczonaj a u l e i K a o  rów nie* dw utygodniow e 
go podrzu tka  przy w ejściu do kościoła św. Te 
resy. (e).

DETEKTYW W SPÓDNICY.
E m ancypacja kobiet p rzybiera dopraw dy 

„zastraszające" rozm iary . Mamy już, Bogu dzię 
kl, iiadoDne policjantki, k tóre  w W arszaw ie z 
wielką sw adą regu lu ją  ruch  uliczny, n ie gorzej 
od  granatow ych kolegów plei brzydkiej, m am y 
i w W ilnie policjan tk i, pełniące ciężka służbę 
w brygadzie obyczajow ej, te raz  doczekaliśm y 
się kobiety... pry watnego detektyw a.

Jest nią n ie jaka  M arja W itom ska, zum. sta 
le w fo lw arku H uczki. „K arje ra"  defektywi- 
styezua p. W ltom sklej jest św ieżej daty. Po

Czy robotnicy
W czoraj zaalarm ow ano w ileńską straż  og ­

n iow ą o w ybuchu pożaru  w Kolonj) W ileńskiej. 
Straż niezw łocznie w yjechała na miejsce. Bę­
dąca już na ukończeniu niedaleko przystanku 
kolejowego wielka drew niana willa inż. Plgut 
kowskiego eała znajdow ała się w płom ieniach. 
Akcja ra tunkow a na n ic ale nie zdała. Budynek 
spłonął d« fundam entów .

Jak ustalono, pożar pow stał spow odu za

Podziękowanie Pana Prezydenta
27 m arca r. i). JE. ks. arcybiskup Teodozjusz 

otrzym ał z kancelarji cyw ilnej Prezydenta Rze­
czypospolitej pismo treści następującej:

„K ancelarja Cywilna z polecenia Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej, przesyła podziękow a­
nie uczestnikom  Zjazdu Praw osław nego Du 
chowieństwn Diecezji W ileńskiej za depeszę 
hołdow niczą z dn ia  3 stycznia b. r."

Do Łotwy
Drugi tran spo rt robolników ' ro lnym  do 

1 otwy z powiatu dziśnieńskiego w 
ilości 126 mężczyzn i 205 kobiet w yjechał ze 
stacji kolejowej G libok,e przez T urm ont w dniu 
26 bm. specjalnym  pociągiem, przydzielonym  dla 
rekrutacji przez dyrekcję kolejow ą w Wilnie.

Tym sam ym pociągiem z Posiaw wyjechało 
252 robotników . Razem z  pov> dzisnieńskiego i 
posiaw-,sk i ego pierwszym i drugim  transportem  
w yjechało 1239 robotnic i robotników.

Z ap'sz się na czionka JL. O. &
(u l. Z e tię o w s k ie g o  9Vr„ 41

WRJ^R SPORTOWY
Posiedieoie ftydz. Gier 1 Dyscypliny 

t f u .  0. 1 P. N.
W pumiedziałek dn ia  30 m arca  o go 

dżinie 17-ej (5-ej) odbędzie się posiedzę 
nie W ydziału Gier i Dyscypliny Wil. 
O.Z I’.Nu w lokalu d ru k a rn i  . Znicz" 
ul. Biskupa Bandurskiego 4.

W. G. i D. również prosi o przybycie 
na posiedzenie k ierow ników  piłkarskich  
drużyn Wil. O.Z.P.K-u.

DziS mecz Manata! —  Ognisko
Dziś o godz. 15 nastąpi o tw arcie sezouu p ił­

karskiego meczem Bakalii—OguLsko K. P. W. 
Meez odbędzie się nu boisku przy ul. W’iwut- 
sklego.

Spotkanie dwóeli czołowych drużyn p iłk ar­
skich W ilna, s ta le  ryw alizujących nfiędzy sobą, 
zapow iada się in teresująco. Po pierwszym tym  
meczu będzie m ożna nieco zorjcntow uć się w 
sitach poszczególnych drużyn.

Jutro mecz zapaśniczy Legja 
Warszawa —  Ognisko K. P. W.

Pierwszy raz w W ilnic odbędzie się ju tro  
ciekawy mecz zapaśniczy (uinatorski) między 
atle tam i Legji z W arszaw y, a zapaśnikam i Og 
niska KPW'.

Mecz odbędzie się w sali O środka W. f \  o 
gonz. 18. W alki poprzedzi popis gim nastyczny 
członków Ogniska K PW , którzy w roku ub. 
zdobyli ogólną sym patję sportow ców. Gimna 
styczna grupa składać się będzie z: G irdrojcia, 
Żebrowskiego. Paw łow skiego i W lszuiewskiego.

N astępnie k ilku  atletów  popisywać się bę­
dzie podnoszeniem  ciężarów.

Drużyny zapaśnicze w ystąpią w następu ją  
lyc.h sk ładach: waga m usza N euauer (L) — 
M ichałowski (O.), w. plórkow a N ebauer II (L.) 
— Kuczyński (O.), w lekka Zanim  .u (L.) ■— 
Snarski (O.), w. pó łśreJn ia  ślązak  (L.) — Jasiu  
lis (Zw. Strzelecki W ilno), w. średnia Reda (L ) 
—Iłrab in in  (O.). K ierow nikiem  drużyny Legji 
jest O strowski. K ierow nikiem  zawodów jesi 
kpt. Paw łow iez Józef — kom  Ośrodl a W. F

W alk. prow adzić będzie W lad. Popiel.

cząłek b is to rji, k tóry  doprow adzi! ją  Jo  tego, 
że „odk ry ło " 'w  sobie zdolności Sherloków  Hof 
niesów sięga końca ub. r. P- W’itom skn baw iła 
wówczas w W'ilnle i w gronie m łodych panów 
spędziła wesoło w ieczór w jednej z nocnych 
restauracy j. Nad ranem  stw ierdziła, że sk ra ­
dziono je j brylantow e kolczyki. Kto mógł do­
konać tej kradzieży? Młoda niew iasta znalazła 
się w obliczu zagadki. N arazie nie chciała mci 
dować o tem policji i m achnąw szy rcką w róciła 
do dom u. P rzed k ilku  dniam i znów przybyła 
do W ilna i zaw itała do Czerwonego Sztrata 
Nagie spostrzegła w uszkach pewnej dam y sw o­
je  kolczyki. P rzy jrzała  się lepiej. Tak! Były to 
je j kolczyki. W itom ska postanow iła działać. 
Nie zaalarm ow ała odrazu  policji, lecz zaczęła 
śledzić n ieznajom a panią. Stw ierdziła je j m iej 
sec zam ieszkania, stw ierdziła kto jest: jej... 
p rzyjaciel 1 p rzekonała się, że jest uini jeden 
z tych w ytw ornych panów , z k tórym i spędziła 
pam iętny w ieczór w res tauracji.

Po ustalen iu  tyci- okoliczności W itomska 
zgłosiła sie do policji z gotowym m ateriałem  
obciążającym . Na podstaw ie je j zeznau owego 
pana i ową panią zatrzym ano. Tw ierdzą oni sta 
nowczu, że padli o fia rą  „detektyw istycznych 
zdolności" p. W łtom skiej, k tó ra  cudze kolczyki 
rzięła za swoje. W’itom ska jednak obstaje  przy 

swojem P raw dę usta la  policja. (e)

nie ratowali?
prószeniu ogniu w w ió ra c h .  O pow ladują, że 
robotnicy zajęci przy budow le na w idok po­
żaru  nietylko nie katowali budynku, lecz .kary ­
godnie porzucili pracę i zbiegli. Zaalarm ow ali 
straż  dopiero sąsiedzL

Przeciw ko robotnikom , k tóryeb  nazw iska 
usta la  obecnie policja, wszczęto dochodzenie 
z arł. 215 p. 2 K. K„ przew idującego L aię  wię­
zienia do jednego roku,

M O T L C Y K L E

„ R U D G E “
mod. 1936

M A O E S Z Ł r
Fachowa obsługa.

Kupujący m otocykle otrzymują nauką jazdy.
Duzy wyoór m oioryK lI okazyjnych. Opony „Michelln*

A P A R A T Y
FOTOGRAFICZNE
N ISK IE  CENY. -  D O G O D N E  W ARUNKI.

Nowoczesne LABORATORJUM wykonuje 
f a c h o w o  I s z y b k o .

FOTO-SKŁAD M .  R A B I N O W I t Z
Wilno. ul. Wielka 8. Tei. 759.

Prospekty na iądank ProipaKty n< żąaam e.
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S P R A W Y
t olumna zoSokowanych organizacyi kobiecych pod redakcją Eugenii Kobylińskiej-MasielewskleJ

MARY A DULĘBIANKA
i t r e c l ió i i  # 1 3 6 1  — ^  7 -1 / ii JL«f/d&w

O statni 111 W alny Z jazd b. Strzelczyń 
* r  1912— 1914 odbyty  w dniu 22 m arca b. r. 
y W arszaw ie pobudzi! do u trw alenia pam ięci

0 w ybilnycn zm arłych członkiniach przedv> o- 
ennepo ZwiązLu Strzeleckiego, w śród którycli

n iew ątpliw ie jedna z n a jD ard z ic j cnarakte- 
rystyczuych postaci by ła  Marya D ulębianka.

Mimo, że na jbardz ie j zw iązana przeżyciam i 
ze Lwow em  i K rakowem , jako  sym bol dążeń 
ogóino-ipolsko-kobieeych, p rzes ta je  być w łas­
nością jedne j dzielnicy Polski. Spadkobierczy 
mie je j idei, rozsiane po o a łtj Polsce, realizują 
śm iałe m arzenia i dążenia te j bojow nicy o naj- 

■eiementarniejsze zasady spraw iedliwości spo­
łecznej. jaką była i jest kw esija kobiet. Życie 
M aiji L ulębm nki było ciągłą w alką o nicpod 
iegiość Po lsk i i o p raw a kobiet polskich do 
jje ln i politycznego i społecznego życia. Jej wiel- 
« ą . w ielką zasługą było, że do obu tych celów 
dążyła rów nolegle, nie dając się w ytrącić z 

Tównowagi przez tych, którzy tw ierdzili, że nie 
p o ra  n a  w alkę o praw o kobiet, kiedy się to ­
czy  w alka o p raw a narodu . Z rozum iała, że dla 
n arodu , w  większości złożonego z kobiet, p ra ­
wa, p rzysługujące tylko m ęskiej mniejszości, 
.u rągają  zasadom  spraw iedliw ości ludzkiej.
1 n ie  bytoby przesady w tw ierdzeniu że aucno- 
■wą i faktyczną przew oaniczką Kobiet polskich 
n a  terenie b. zaboru austrjacL.ego, dążących 
•do odzyskania niepodległości przy równoczes- 
nem  zdobyw aniu p raw  ludzkich i obyw atel­
skich , była M arya D utębianka. Jako  aposto łka 
n iezbyt jeszcze wówczas popularnych haset 
i  dązen była w swem now atorstw ie otoczona 
izczupłem gronem  współwyznawczyń. Bo i tych 

-które w ierzyły w odzyskanie niepodległości 
i  tych , k tó re  gotowe były iść je j m ozolnym 
siadem  w zdobyw aniu praw  dla kobiet, była 
n ieliczna garstka. Ogół kobiecy spoglądał na 
tam te  kobiety, k tórych now atorstw o w po łą­
czeniu z pew ną ekstraw agancją  zew nętrznego 
w yglądu dyskw alifikow ało je, jako  norm alne 
przedstaw icielk i płci słabszej. Mmej groźnym  
obok te j żeńskiej opozycji był ogół WTOgo n a ­
stro jo n y ch  mężczyzn, bo len rekrutow a! się z 
w rodzonych  antagonistów , podczas kiedy opór 
sam ych  kobiet zakraw ał na zaradę  w śród 
w iasm j pici, — Nic u lękła się jednak  Marya 
D ulęb ianka te j krzyżow ej drogi to row ania ko- 
uiecie n ie jednokro tn ie  w brew  je j woli nowych 
horyzontów  w ierząc niezłom nie w ocz>szcza­
jącą rolę kobiety w póliiycznem  i społecznem 
życiu.

Jako  n ieprzeciętnej m iary m aiarka uczen. 
c a  m istrzów  W iednia i Parvża Horowitzu T o­
n y  R oberta F ieury, D urai.d ‘a, a wreszcie n a ­
szego M atrjk i w Krakowie pierwsza w r. 1897 
w ysunęła żądanie  w stępu d la  kobiet do szkoły 
sztuk p ięknych w Krakowie, polem izując na 
ten  tem at z M atejką, ówczesnym dyrektorem  
szkoły k tóry  nie chciał, jako  człowiek stary, 
podjąć się tycn now atorskich  reform-— Dozgon­
ną  p rzy jaźn ią  zw iąz-nwszy swe losy z w ielką 
p o e tk ą  M arją K onopnicką, w ycoluje się powoli 
z  szeregów czołowych m alarskich . Je j społeczne 
w yrobienie w pływ a na tw órczość poetycką 
p rzy jac ió łk i. W dkie cykle w pracach Ko­
nopn ick ie j pośw ięcone nędzy wydziedziczonych 
k tó re  o cały wielki ton zrozum ienia zagadnień 
społecznych pogłębiły bogatą jej twórczość po 

* etvcką to  w ynik dług;ch rozm ów  i przem yśleli 
z  IJulębianką n a  tem at zam ierzonych nowel 
i wierszy.

Długi okres choroby i rekonw alescencji K-o 
nopnick iej i czuw ania u j - j  loża niestrudzonej 
D ulębianki to rów nocześnie okres duchowego 
procesu  przyszłej bojow nicy o praw a kobiet 
staw ania się z artystk i i pięknoducha tw ardą 
i n ieustępliw ą działaczką społeczną.

O kres je j najin tensyw niejszej pracy społecz­
n e j p rzypad ł n a  la ta  stałego je j pobytu  we
I.wio wie w r. J908 skąd w yjeżdżała jedynie na 
zmędzy narodow e kongresy kobiece w  W iedniu 
i  Budapeszcie. P iastu je  kolejno godność K usto­
sza Miejskiego M uzeum Przemy Sto w ego a n a ­
stępnie  stanow isko inspek tork i Miejskiego 
U rzędu Opieki GeneraAnej nad  Matką i Dzie­
ckiem , całą siłą swego gorącego serca i wy 

i  traw nego um ysłu, oddając *ię spraw om  spolecz

nym i politycznym  i p racy  nad  podniesieniem  
stanow iska kobiet polskich nie tylko w mieście 
ale i na wsi. W  artyku łach  tych w „Zorzy ej 
czystej1* (1909) tłum aczy .przekonyw ująco ko 
b .cłom  wiejskim, że garnąć się ślę powinny do 
ośw iaty narów ni z mężam i swymi, uby później 
mogiy w swej gm inie zdobywszy praw a w y­
borcze być pożyteczne radą  i doświadczeniem  
sw ojem  z gospodarki domowej, przeniesionych 
na  gospodarkę gm inną.

W  dwóch większych przem ów ieniach z r. 
1908 p. t. „Polityczne stanow isko kobiety** i z 
r. 1909 p. t. .Stronnictw o jutra**, zam knęła 
program  pracy polityczno-społecznej dla ko ­
biet. Że program  ten do realizacji wymagał 
szczególniej wysokiego etycznego nastaw ienia, 
dowodzą następujące cytaty z je j przem ów ień: 
„K obieta w niesie do życia publicznego jak iś 
elem ent szlachetności, upraw niona nie tylko 
podniesie liczbę upraw nionych, lecz podniesie 
icli w artość i ich dostojność obywatelską**. 
„M usimy jako  kom ety wyzwolić się z tego 
d iep tan ia  po cudzych szlakach m usim y sobie

(Nadesłane
Nie mam pod ręką żadnej oficjalnej sta ty­

styki, ale wiem i znam ich bardzo wiele, dzie­
siątk i i setki dzieci bezdomnych. Może niedo- 
słownie bezdomnych, bo może i m ają  jakąś tam  
rodzinę i jak iś duch nad głową, ale nie m ają 
własnego kąta, w łasnego łóżka, a ludzie, którzy  
pow inni być i m ienią się ich opiekunam i, o b o ­
wiązku opieki względem nich nie spełniają, bo 
nie chcą albo nie są do  tego zdolni.

Jeżeli dziecko jest m ałe, bezbronne, nie cho­
dzi i n ie mówi a przeszkadza, to je podrzucają. 
(W sam ej W arszawie o-koto 500 podrzutków  ro 
cznie w w ieku od 0—3 Jat).

Starszego dziecka od 3— 10 lat już trudniej 
jest się z dom u pozbyć, bo już wie, jak się na 
żywa, gdzie mieszka, a le jest słabe i niesamo 
dzielne, więc nigdzie daleko sumo nie pójdzie. 
Cho-ciuż by wa bite i  głodne, garnie się do silniej 
szego i szuka jego pomocy, choćby ten siln iej­
szy był zły i nieżyczliwy, W tym to wieku 
trafia ją  się dzieci „zabłąkane**, po k tóre długo 
nikt się m c zgiasza, w tym też w ieku zmusza 
się często dzieci do żebraniny lub wyzyskuje 
się je do ciężkiej pracy, przerastającej ich siły

Dopiero, gdy w dziecku budzi się inteligencja 
i samodzielnooć, kiedy pow staje tr y  tyczny stosu 
nok do otoc-zenia, rodzi się iu n a tu r silniejszych 
bunt i postanow ienie ucieczki. Słabsze ulegają 
i d a ją  si^ nadal wyzyskiwać. N atom iast b a r­
dziej przedsiębiorcze za wszelką cenę pragną 
zmiany środowiska.

Które dzieci i dlaczego z dom u uciekają? 
Uciekają te które nie m ają własnego kąta, wła 
snego łóżka, k tó rym  doskw iera gfód, uciekają 
dlatego, że w dom u niem a co robić4', dlatego, 
że k io ’, starszy, ojciec, b ra t czy m acocha im do 
kucza lub je bije. Bardzo rzadko ucieka dziecko 
z domu, jeśli ma rodzoną matkę. Uciekają nic 
tylko dzieci z m iejskich baraków  (An-iopola, Źo 
tiborza) z w ielkom iejskich ghett, suteren, wnęk 
starych kamienic, z kątów pod schodam i, wszela 
kich dziur, zastępujących ludziom mieszkanie, 
ale mnóstwo dzieci ucieka z prow incji, ze wsi, 
z przeludnionych brudnych lepianek wiejskich, 
gdzie poniew ierka daje  się również niem niej od 
czuć, niż w mieście.

Q to  kilka obrazków.
Godzina 11 wieczorem. W arszawa. Śródmieś 

cie. W  Alejach widzi się przew ażnie tylko ludzi 
albo szukających rozryw ki albo pow racających 
do domów z ząpóźnioncj pracy, czy z zebrań. 
Na chodniku pod drzewem śpi 8-letni chłopak 
w łachm anach, przed nim Jeży czapka, do k ló re j 
przechodnie wrzucają jiieniądzc.

liudzę chłopca —  pytam  się, gdzie mieszka?
— Na Annopolu (conajm niej 6 Kim. drogi)
Biorę chłopaka za rękę i zmuszam go, aby 

szedł ze m ną dc Pogotowia Opiekuńczego dia 
dzieci. Zmęczony jest bardzo, daje się prowadzić, 
b iernie — pokazuje mi, że zarobił 3 złote. Po 
chwili przyznaje ię, że  nie był sam, nic razem 
ze starszym  bratem , który stał nieco dalej, rów 
r.ież żebrał i uważał, czy policjant nic idzie.

W Pogotowiu Opiekuńczcm okazuje się, że 
chłopiec jest wszystkim dobrze znany, byt tu już 
przedtem 2 razy. Rodzina składa się z rodziców 
i 7 rodzeństwa, tźndne z dzieci do szkoły nie cho 
dzi, wszystkie, prócz dwojga najm łodszych, wy 
syłanc są  na żebry; najstarszy chłopak stawał 
już przed sądem  dla nieletnich i przebyw ał w 
Studzicńcu. Rodzice nie chcą się zgodzić na to, 
by oddać dzieci do zakładu pomimo- usilnych 
sta rań  opieki społecznej. Postępowanie ich jest 
zrozum iałe ze względu na zvski, jakie czerpią

stw orzyć w łasną kom endę i w łasny k ierunek '
. Żadne z obecnie istniejących slróBhictw  po ­
litycznych, psychicznym  asp iracjom  większości 
kobiet nie odpow iada w tym  stopniu, aby się 
całkow icie z  n iem  zjednoczyć chciały b ib  
mogły, w żadnym  z nich nic znajdu ją  one 
urzeczyw istnienia istotnie wyższych a  szcze­
rych pojęć b ra terstw a i sprawiedliwości* Je ­
żeli się kobieta m a stać pożyteczną pracow ni­
cą, musi ona wnieść w pracę sw oją jak ąś no­
wą cyfrę nową w artość, jakiegoś nowego du ­
cha. — Do życia politycznego w prow adzić 
czynnik dotąd jeszcze na m iędzynarodow ym  
indeksie jako  apolityczny pozostający- „czyn 
n i k etyczny**.

K obieta na swoim sz tandarze musi położyć 
hasło i nad  zrealizow aniem  tego hasła p raco­
wać każdego dn ia  i na każaein  m iejscu: 
„Spraw iedliw ość w szystkim , krzyw da nikomu 
i wszystkim  rów ne praw a —  nikom u przy­
wilej".

z Warszawy)
ze w spólnej żebraniny. Pom im o „znacznych do 
chodów** (zarabiają wspólnie do 40 zł. dziennie) 
dzieci są  stale głodne i obdarte, pieniądze idą 
dla starszych, dla o jca na wódkę. M ieszkają w 
barakach, przedtem  byli 5 razy eksm itowani. 
Proces o odebranie tym  ludziom praw rodzi­
cielskich \ylecze się dziwnie długo i bez konkret 
u ego rezultatu, stale odraczany z „braku dowu 
dów “.

Inny przykład. Do W ydziału opieki społecz 
ncj Zarządu M iejskiego w 'W arszawie przypro 
wadza policjant 13-letniego chłopaka, ubranego 
w now iutki m undur lotnika. Chłopiec ob ija ł się 
k ilka tygodni przy pułku lotniczym. Całe życie 
m arzył o lotnictwie. Lotnicy-iołnierze, bez zez 
wolenia władzy, przygarnęli go do siebie, p o k ry  
jom u uszyli miu m undur, używali go do drób 
nycli posług. Zauważył go jednak kapitan, w y­
dano rozkaz usunięcia chłopca. Chłopak jesi 
sierotą, wychowyw ał się u  ciotki swej pod Brześ 
ciem. C iotka jest biedna, wymyślała m u od  dar 
mozjadów. Chłopak am bitny, wziął to do serca 
i uciekł, poprzysiągł, że nie pow róci.

Co robi Zarząd Miejski m. s t W arszaw y? W  
myśl obow iązującej ustawy o opiece sjwłecznej 
(z dn ia  16 września 1923 r.) należy chłopaka 
odesłać do gm iny przynależności. Tak się też 
robi: chłopca odsyłają do ciotki, a  ponieważ 
ta go przyjąć nic chce, chłopak pozostaje na łas 
oe gminy. Po pewnym czasie napew no znów 
ucieknie i bezdomny, głodny, znów zacznie się 
włóczyć. Może jakoś da sobie radę, zależy, na 
jakion ludzi i n a  jakie środowisko natrafi.

Przykłady podobne możnaby mnożyć bez 
liku.

Byłoby dobrze, aby niektóre instytucje, a 
zwłaszcza pogotoyyie opiekuńcze dla dzieci oprą 
cowywały dla każdego dziecka taki plan opieki 
indyw idualnej, któryby uw zględnił naj stotniej 
sze potrzeby każdej jednostki i sięgał w przy ­
szłość każdego dziecka.

Najw ażniejszy jednak postu lat dotyczy w 
chwili obecnej norm  ustawodaw czych. Ustawa 
o opiece społecznej wymaga w stosunku do 
dzieci tak ich  zmian, aby zasada odsyłania dziec. 
ka  do właściwej gminy, w  założeniu słuszna, 
nie była zasady jedyną.  Rygorystyczne je j stoso 
wanie w bardzo .wielu, w ypadkach krzywdzi je 
dnostkę i może ją zupełnie wykoleić. Pozatem. 
bardzo wiele gmin, zwłaszcza wiejskich, jest tak 
ubogich i słabych organizacyjnie, że nie mogą 
sprostać , najelem entarniejszym  swym obow iąz­
kom yy tej mierze. Ustawa yv obecnej sw ej po­
staci nic może się utrzymać.

Wanda Tarnowska.

— Nasza akcj,. odczytow a. Obszerne spra 
yyozdanie z cyklu odczytów o Opiece Społecznej 
zamieścimy, tak  jak  to już podaw aliśm y w po 
przę.duiej Kolumnie, jio ich zakończeniu

Dzisiaj jedynie przypom inam y w szystkim 
członkiniom  społecznych organizacyj kobiecych, 
że w przyszłym  tygodniu odbędzie się odczyt 
p t. „Podstaw y praw ne Opieki Społecznej**,,

Złóż ofiarę na pomnik M arsznłL -n  
Piłsudskiego w  cWilnie 

Konto P  K  O. 146.111

Nasib sprawy w prasie
W  Nr 6-ym „T ygodn ik i Kobiety* p. M srj,.

•Szachówna poruszą sm utną sprusvę upośledrc-y 
biu pracujących kobiet ...„Form alnie i praw nie 
Kobiety w PoL-.cc są we w szystkich przywalę 
jacli i obow iązkach zrów nane z m ężczyznam i, 
ale p rak tyce istnieje jzereg  jakgdyby c 
chych umów, lub przepisów obyczajow ych 
nigdzie oficjaln ie nie w ydrukow anych, k tó re  
staw iają kobiety na niższym  szczeblu drab iny  
społecznej *. W ystarczy zajrzeć do pierw szej 
lepszej listy płacy tej lub innej insty tucji, aby 
się ta różnica odrazu rzucifa w oczy Mężczyźni 
pobierają  większe pobory i dodatki, ła tw iej 
o trzym ują m ieszkania, m ają  szereg przyw ile­
jów  nietylko jeżeli są żonaci, ale naw et je fe b  
wykażą się posiadaniem  na u trzym aniu  innych 
członków  rodziny Kobiety natom iast pobierają  
z reguły pensje niższe, naw et w w ypadkach 
kiedy w ykonyw ają tę sam ą pracę, a  naw et 
czasem bardziej odpow iedzialną i męczącą 
kw cstja  dodatków  specjalnych lub  zapomóg 
dla kobiet, obciążonych naw et liczną rodziną
— nie istnieje naogół zapełnić Każda kob ie ta  
uw ażana jest z reguły za sam otną. Nie porno 
gą jej pod tym  względem ani zaśw iadczenia 
ani dowody**. — Dalej autorkn zw raca uwagę 
na „spraw ę m ieszkaniow ą", k tó ra  w yciska do 
m inujące piętno na całem  życiu sam otnie ży 
jące j kobiety pracy. „Pom im o m iljonów  zło 
tych rzuconych dotychczas na różnego rodzaju  
budowle m ieszkaniowe dla urzędników  cyw il-, 
nych i wojskow ych oraz członków  Z P.R.U.— 
nikt nie zatroszczył się dotychczas o wybudn 
w anie specjalnego domu dla kobiet sam oi 
nych", „Opłaca ne norm alnego kom ornego nie 
mieści się dzisiaj w poborach urzędniczek, 
zwłaszcza niższych kategory j płacy". „N ikt nie 
zatroszczył się dotychczas, any porów nać ska 
lę uposażeń a tern sam em  możliwości p łatn i 
czycli kobiet z w ynagrodzeniam i, pobielanym i 
przez mężczyzn.

Bardzo często — i to na terenie całej P o l­
ski mężczyzna w randze ł zw. radcy i zarab ia  
jący  500 do 700 zł. m iesięcznie, o wiele ła tw ie j 
dostaw ał tanie  m ieszkanie, Hub inne przyw ile­
je, a n ’żeli jego koleżanka zarab ia jąca  zaledwie 
100 do 100 zt. m iesięcznie. A teraz p rzy jrzy jm y 
się jak  uk ładać  się może budżet przeciętnej 
urzędniczki w takich w arunkach. ...Ani ulgi 
w postaci taniego m ieszkania, ani uposażenia 
chociażby w przybliżeniu dostosow anego do 
m inim alnych potrzeb życiowych. Pensje bo 
wient urzędniczek w b iu ra rh  państw ow ych 
i kom unalnych, a za ich przykładem  w sze­
regu insty iucyj społecznych i pryw atnych, do­
szły Już do absurdu.

Zupełnie spokojnie angażuje się dzisiaj 
urzędniczki, płacąc im  pc 100 zi. lub m niej 
m iesięcznic. A przecież urzędniczki rek ru tu ją  
się poczęśei ze sfer inteligencji. Są to kobiety 
w ykształcone. Dawne nauczycielki, byte urzed 
niczki pryw atne — jeśli idzie o osolty starsze
—  i m aturzystk i oraz studen tk i — jeżeli idzie 
o siły m łode".

Gorzkie, ale praw dziw e są refleksje  p. 
-Marji Szachówny. Tak, codzień, na każdym  oa  
cinku jiracy zarobkow ej, widzimy wyzysk k o ­
biety. W eźm y choćby W ilno. W  Sądzie 
większość z urzędniczek u trzym uje kogoś z ro ­
dziny: bezrobotnego męża, starą  m atkę, dziec 
ko. Pobierają  przeciętnie 120—-130 złotych m ie­
sięcznie. I często zm uszone są przychodzić na 
(bezpłatne oczywiście) zajęcia wieczorowe. Jak i 
jest —  po paru  latach tak ie j o r ki — stan zdro 
wia i nerwów tych urzędniczek — łatwo zro 
zumieć.

W pryw atnych insty tucjach — mężczyzna 
nic m ający żadnego w ykształcenia, prócz paru  
klas rosyjskiego gim nazjum  (jeszcze dobrze, 
jeżeli ebnć .4 klasy gim nazjum  —  przew ażnie 
są tacv, ro  skończyli tylko rosyjską szkolę p o ­
wszechną) pobiera k ilkakro tn ie  w iększą gażę, 
niż urzędniczka, m ająca  za sobą często roz- 
poczęte studja n n iwersyteckie. Mężczyznę ta 
kiego posuw a sję w aw ansach i kształci facho­
wo — kobietę zaś przew ażnie spycha się do 
roli m aszynistki lub autom atu , k tó ry  niczego 
trudniejszego nauczyć się „nie po trafi"  i d la ­
tego ina uposażenie 5 razy mniejsze, niż m ęż­
czyzna. Czyżby jednak  kobieta była napraw dę 
m niej pojętna od swego kolegi? 7.daje mi się, 

’#,e w praktyce — życie w ykazuje coś wręcz 
przeciwnego... J

który wygłosi p. adw. Szabclska — w ponie­
działek 30 m arca r. b. o godz. 5,30 w Sali Fe­
deracji —  Plac O rzeszkowej Nr. 11.

O statni z cyklu odczytów p. t. !,(O rganizacja 
Kół Opiekunów  Społecznych przy Związkach 
i Stow arzyszeniach", wygłosi p. W itkiew icz- 
M okrzyeka z W arszaw y, kierow niczka R eferatu 
Opieki n/M atką i Dzieckiem Zarządu Głównego 
ZPOK —  w p iątek  3 kw ietnia b, r. o godz. 5,30 
również w sali Federacji.

Poczem  nastąjii om ów ienie zam ierzeń i w nio 
sków w dziedzinie Opieki Społecznej na teren ie  
rn. W ilna.

Goście mile w idziani. W stęp wolny

(Dokończenie nastąpi).
Jadw iga  Mozomwska.

D Z IE C I  B E Z D O M N E
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Wieści i obrazki z fcragoa
Głębokie

—  KATASTROFALNY STAiy OBKOjNY PRZE- 
CIW POŻAROW EJ W  POW, DZI.S.NIEN.SKIM.

Spraw a obrony przeciw pożarow ej w powiecie 
dziśnieńskim  wymaga natychm iastow ego u re ­
gulow ania, bowiem je j dzisiejszy stan  p rzed sta ­
w ia się ka tastro faln ie . Oto co piszą w tej spra 
wie do włartz adm in istracy jnych  prezes Z arzą­
du Pow iatow ego Zw. Straży Pożarnych w Głę- 
bokiem  i In s tru k to r pow iatow y:

- .J a k  w ynika ze spraw ozdań  złożonych 
przez poszczególny<<h naczelników  na odbytych 
odpraw ach, sp raw a dostarczan ia  kont na wy­
padek alarm u , ja k  rów nież na potrzeby straży  
o raz  sp raw a sygnalizacji alarm ow ej dotycn- 
ta ą a  nie Jest oateżyrte rozw iązana przez Zarżą 
dy gm inne, pom im o niejednokro tnych  w tej 
spraw ie zarządzeń przew odniczącego V, ydztahl 
Pow iatow ego. Również stw ierdzono m aie zain­
teresow anie sie n iek tórych  zarządów  gmin 
s p u w j  bezpieczeństw a przeciw pożarow ego, co 
zn a jd u je  w yraz w n ieudzielania oupow iednieb 
n a  ten  cel zasileów .

B rak środków  alarm ow ych I środków  lo­
kom ocji na w ypadek pożaru  pow oduje w ielkie 
opóźnienie lub zupełne nieprzenycie straży  po 
ja rn y e h  na m iejsce pożaru...

R aport ten nie jest w yczerpujący w oświe­
tlen iu  istotnego stanu rzeczy. W  rzeczywistości 
je s t gorzej. Co mówić o wsiach, skoro w stolicy 
pow iatu , w Gtebokiem, mieście liczącem 10 ty ­
sięcy m ieszkańców , sk ładającem  się w 90 p ro ­
centach  z budynków  drew nianych, b rak  dotąd 
syreny alarm ow ej.

Je j rolę spełn iają  średniow ieczne trąbk i 
m yśliw skie porozm ieszczane po dom ach po 
i —3 na ulicę. Aby zaalarm ow ać tu ta j straż, 
należy najpierw  takiego .sygna listę"  zbudzić, 
ho trąb k a  jam a  nie zagra.

M iasto m usi się zdobyć wreszcie na kupno 
syreny  alarm ow ej, koszt przecież jest niewielki, 
bo elektryczna syrena kosztu je około 700 zł. 
Z darzają  się n ie jednokro tn ie  w prost humory­
styczne sceny z tem i trąbkam i. N iedawno pod ' 
czas pożaru  w nocy zbudzona ze snu babina, 
p rzestraszona bliskością ognia, dm uchała w 
odw rotny koniec trąbk i, co oczywiście nie da­
wało należytego efektu. A byt to pierw szy od 
m iejsca pożaru  p unk t „alarm ow y".

Poza syreną straż  głębocka pod względem 
zaopatrzen ia  technicznego rówfheż przedstaw ia 
obraz nędzy i rozpaczy. B rak odpowiedniego 
tabo ru  motorowego, b rak  własnych koni po- 
w odują, że straż nie może ruszyć do pożaru 
w pełnem  pogotow iu, n ,e m ów iąc już o niesie­
niu pomocy pobliskim  osiedlom . Oczywiście, 
posiada w łasny m urow any gm ach, p iękną śwież 
licę, orkiestrę- lecz te pożyteczne zresztą rzeczy 
w razie pożaru  niewiele mogą się przydać.

W e w siach jest jeszcze gorzej. Żadna straż 
w powiecie n ic ma środków  sygnałowych śród 
ków lokom ocji i odpow iedniego taboru. Jak  ka 
tastro fa tny  jest ten sian  rzeczy, niech świadczy 
w ypadek pożaru , jak i m iał miejsce w niedzielą 
22 b. m. w nocy we wsi D ziadki, gm. porpli- 
sk :ej. Odległa zaledwie o 7 kim . straż  pożarna 
w P a ra fjanow ie nie m ogła w yruszyć do po­
żaru  bow iem .- ule pyto koni, n ik t nie chciał 
we wsi koni dać. Skutek? Nie było w iatru , a 
spłonęło 6 gospodarstw .

Czas więc zabrać się do te j spraw y, zahrać 
się energicznie i natychm iast, gdyż nadchodzi 
lato , a z niem  okres w zm ożenia się pożarów .

Celem rozw iązania powyższej kw estji Za­
rząd Powiatow-y /w , Straży Pożarnych w Głę 
bokiem , pow ołując się ua specjalne w lej spra 
w ie p-.imo Urzędu W ojew ódzkiego w W ilnie 
z dn. 3 b. ra. w ystąpił do przew odniczącego 
W ydziału Pow iatow ego z następująeem i wnio 
skam i

1) Zarządy poszczególnych gmin winny za 
kupić odpow iednią Ilość m etrów  szyny ko lejo­

wej n a  gongi, k tóre w inny być porozw ieszane 
po 1 lub  2 w każdej wsi.

2) Na podstaw ie a rb  25 ustaw y o ochronie 
przed pożaram i Zarządy gm inne w ydadzą za­
rządzenie w spraw ie  stałych dyżurów  od 2—3 
koni przy siedzibach straży , eo będzie zapew nie 
niem  lokom ocji w każdej chwili. W edług o b li­
czenia dyżur na  jednego Konia w ypadnie prze­
ciętnie od 2 do 2 1 pól razy  na  rok przez jedną 
dobę, poniew aż knźda gm ina posiada przecięt­
nie 3.000 koni.

W nioski powyższe w praw dzie nie rozw iązują 
kw estji obrony przeciw pożarow ej w powiecie 
dziśnieńskim , jednakże rea lizac ja  icli podniesie 
częściowo spraw ność straży. Należy w nioski te 
lak najp rędzej w prow adzić w życie. M—nr.

— ZAW IESZENIE ORGANIZACYJ LIT E  w 
SKICI1. S tarosto pow iatow y święciaiiski zaw ie­
sił działalność oddziałów  Litewskiego T wa im. 
św. K azim erza w G rzybach, Jankow szczyżnie, 
Kuciach i W orokalach, gm iny św ięciańskiej. 
Pow odem  zaw ieszenia było u jaw nienc faktów , 
ze działalność tych oddziałów  może zagrażać 
bezpieczeństw u i „pokojow i publicznem u.

— 26 B. M. ODBYŁO SIĘ POSIEDZENIE 
RaDY PO W IATO W EJ, na k tórem  w ysłuchano 
spraw ozdań z działalności poszczególnych refe­
ratów  pow iatow ego Zw. K om unalnego w Swię- 
cianach za czas roku  budżetow ego 1935/36. Po 
załatw ieniu  spraw  bieżących, uchw alono budżet 
Pow iatow ego Związku Sam orządowego na rok  
1936/37 w ogólnej sum ie zt. 293.945.

Tegoż dn ia  odbyły się w  Sw-ięcianach w y­
bory radcy W ileńsko-N ow ogródzkiej Izby Rol­
niczej. Radcą z pow iatu św ięciańskiego został 
w ybrany E razm  Jclcniew ski, w ójt gminy dau- 
giełiskiej i radny  pow iatow y.

Wil?jKa pow.
— 22 MARCA B R. ODBYTO SIĘ DOROCZ 

NE POSIEDZENIE RADY ODDZ. PO W . Z W 
STRAŻY POŻARNYCH R. P. w W ilejcc, przy 
udziale 116 delegatów  O chotniczych Straży Po 
żarnyeh oraz pi zedstawicieli m iescowych w ładz 
i insty tucy j społecznych.

O bradom  przew odniczy! starosta  pow W ła­
dysław  Hcnszel, sekretarzow ał — p. Stanisław  
Buklad.

Ze spraw ozdania złożonego przez prezesa 
Zarządu Oddz. p. S tanisław a W łodarczyka, do­
w iedzieliśmy się o szczególnie wytężonej pracy, 
jak ą  położył Z arząd w walce z pożaram i, przez 
intensyw ne i system atyczne szkolenie O chotni­
czych Straży Pożarnych. Na specjalne uznanie 
zasługuje fakt zaopatrzen ia  w ub. roku  13-tu 
straży  w sikaw ki, eo niew ątpliw ie m usi mieć 
dodatn i wpływ na stan  obrony przeciw pożaro­
wej pow iatu. W dalszym  ciągu spraw ozdaw ca 
przedstaw ił stan pożarnictw a, z czego wynika, 
iż posiadam y 70 o. s. p., k tó re  skoiei posia 
da ją  ogółem 1375 członków  czynnych. Jest 
więc to najpotężniejsza z organizacyj społecz­
nych, istniejących na terenie naszego pow iatu.

l*lan pracy na  rok  przyszły zreferow ał in ­
s truk to r pożarnictw a p. Tadeusz N awroczyński 
Z przyjem nością stw ierdzić należy, że prócz 
prac o charak terze  zaw odowym  Z arząd odilzia 
hi specjalny nacisk położył na w ychowanie 
obyw atelskie i uspołecznienie członków sw ojej 
organizacji. P
—ZAKOŃCZENIE KURSU ŚW IETLICOW EGO, 

zorganizow anego dla kom endantów  pododdzia­
łów z terenu pow iatu odbyło się 21 m arca w 
w ilejskim klubie urzędniczym . Po spożyciu 
wspólnej wieczerzy kursiści odśpiew ali szereg 
piosenek i zadem onstrow ali zaproszonym  goś 
ciom kilka inscenizacyj, przygotow anych na 
kursie.

Do kursistów  przem ów ił dow ódca pu łku  K. 
O. P. p. pik. dypl. Gaładyk, podkreślając, w

słowach zwięzłych znaczenie pracy nad pod­
niesieniem  ku lln ra lnem  wsi Inspektor szkolny 
p. Laskow ski, naw iązując do poprzedniego prze 
mów ienia, podkreśli! znaczenie przy jaźn i w śród 
członków organizacji i w zniósł okrzyk  na cześć 
płk G atadyka. Jeden z kursistów  w szczerych 
słowach dziękow ał za zorganizow anie kursu  
i oświadczył, iż kursiści ożywią pracę św ietli­
cową w swoich wsiach. W . R.

— NAGŁY ZGON. 25 b. fu. ©kolo godz. 7-ej 
65-łetiii W iiiccnty Córkonow iez z Dzierwicli, 
gm. wojstom.siłlej, idąc ze S m or goń na  drodze 
w odległości 1 km  od swego m ieszkania upadł 
i n.iglc zm arł,

Jefozoiimka
— O SZKOLĘ POWSZECHNA. Od k ilku  lat 

obyw atele dzielnicy Jerozolim ka — w W ilnie, 
zabiegają w Zarządzie m iejskim  m. W ilna i u 
władz szkolnych o budowę, chociażby d rew nia­
nej szkoły powsz. i m im o przychylnego stano ­
wiska Zarządn m iejskiego i Inspek to ra tu  Szkol 
nego spraw a budow y szkoły nie może jeszcze 
posunąć się naprzód. Zwieziony przez Komitet 
Budów y Szkoły m alerja ł kam ienny leży oadaw  
na na placu na ten cel przez M agistrat zaku ­
pionym , u 350 dzieci męczy się w dusznych, 
niskich, zim nych ciem nych i ciasnych izbach 
szkolnych, w ynajętych w w iejskich chatach 
(szkoła mieści się w 1 cli oddzielnych, oddalo­
nych od siel>ie chatach)

Nic dziwnego, że w takich  w arunkach  zapa 
dają  na  zdrow iu zarów no uczniów ie, jak  i p e r­
sonel nauczycielski 

l Pow iadają, że w yniki p racy dotychczasow e: 
w szkole są dobre, że uczniow e chlubnie skla 
dają  konkursow e egzam iny do gim nazjów , se- 
m inarjów  i t. d. Ale gdyby ktoś zbadał ich 
zdrów ie, nadw ątlone ciężkiemi w arunkam i p ra ­
cy w dusznych, niehigienicznych izbach szkol­
nych w Jerozólim ce — przeraziłby  się. Cóż po 
w ynikach, jeżeli się je  osiąga takim  kosztem ?

To też czas najw yższy, aby budow ą nowe., 
szkoły zająć się serdeczniej. Musi stanąć cho­
ciaż d rew niana, byle ciepła, jasna, przestronna. 
Dzielnica prosi M agistrat, pp. radnych  i władze 
szkolne o nowy budynek.

Członek K om itetu budow y szkoły.

Olktenki
— ROZWIĄZANIE ORGANIZACYJ IIT E W  

SK1CH. S tarosta pow. wił trock i rozw iązał czy- 
tclnię-bibłjotekę litewskiego t-wa „R yłaś" we 
wsi Buewi<tańec, gm. o lk ienicklej, ze względu 
na stan  bezpieczeństw a o raz  oudział litewskiego 
ł-wa rolniezego we wsi M urjam pol za staw ia­
nie czynnego oporu  przez członków  tego od­
działu urzędnikom  dokonyw ującym  kontro li w 
dniu  25 li. ni. o raz  za odnalezienie w lokalu 
legoż oddziału  książek i tm so p ism  zakazanych.

N-Wileika

Postawy

oraz zatw ierdzono budżet zbilansow any w su­
mie zł. 5.287, poczem starosta  doręczy! 7 człon 
koni straży pożarnych odznaczenia za zasługi 
położone na polu pożarnictw a.

Prezesem Rady w ybrano w icestarostę Eiał 
kowskiego. prezesem  Zarządu p. Czechowicza

—  TRA FIŁ POD POCIĄG, ózef Regina ■ 
W asiewicz, gm. łuczajsk irj, pow. poMawsklego, 
w dniu  26 b. m. o  godz. 24-ej, usiłow ał w sko­
czyć na  stacji kolejow ej w R uJziszkach do po 
ciągu tow arow ego, łeez upadł i dostał się pod 
koła. Regina m a zm iażdżoną p raw ą nogę do  
kolano, lewą stopę 1 praw:} rękę.

- 1

PrzrpustM do L*twy
—  Jak  się dow iadujem y starostw o pow 

w il-trockie przygotowuje około 2000 przepustek 
dla rolników , k tórzy  posiadają g run ty  po stron ie  
litewskiej, P rzepustki ważne będą n a  codzien­
ne przechodzenie granicy w czasie od 1 kwiet 
n ia do 1 października.

Btblj$tecz3c’-lil'£Kitkl
Zarząd Centralny Polskiej Macierzy Szkolne! 

rozesłał do Kół swoich na  W ileńszczyźnie i No 
wogródczyźnie 20 bibljoleczt-k t. zw. „liliputek",. 
zaw ierających po 10 k.ńążek. Bibljoteczki, nmi« 
szrzone w szafkach typu walizkowego w ygod­
nych do przeno&zema, trafia ją  za pośrednictw en 
bibijoiekarzy-dom okrążców  do osiedli pozbaw ić 
ny rh  bi-bljotelc Bib) jotekarz przychodzi z b ib ljo  
leką do = m ieszkania, za hęea do przeczytania 
książki, dobiera odpow iednią, zaleca głośne, 
wspólne czytanie, a naw et ciekawy fragm ent 
sani głośno odczytuje, wreszcie zostawia książkę, 
a  po pew nym  czasie przeczytaną książkę zabie­
ra. pozostaw iając inną

Cechą zatem oharakleryslyczną bibljoteczek 
liliputek jest to, że nie czekają na czytelników,* 
toćz. same idą na icb spotkanie.

Ilość posi tdanych eto dyspozycj. bibljoteczek 
w porów naniu z potrzebam i jest znikom o m ała 
Z w ieszen ie  je j zależy od ofiarności społeczeńsł 
v. a i rozporządzalnyeh przez Polską Macieris- 
szkolną na len cel funduszów.

— /AKAZ ZGROMADZENIA STR. NARO 
DOW. Z powodu notow ania w ypadków  w ybija 
nia szyb w Nowej W /lejce o raz  podrzucenia fioi 
ki cuchnącej starosta  pow. w ił,.trocki zakazał 
członkom Stronnictw a Narodowego urządzania 
zgrom adzenia publicznego, k tóre m iato się o d ­
być w dniu  29 jEnf., a na którem  miat przenia 
wiać Łochtin.

— 22 B. SI. W  POSTAWACH ODBYŁO SIE 
POSIEDZENIE RADY ODDZ. POW. ZW. STRA­
ŻY POŻARNYCH R. P., n a  k tóre przybyło 45 
osób. Przew odniczył starosta  Korbusz. W obra 
dach uczestniczył delegat okręgu inspektor 
P ianko z W ilna.

sp raw ozdanie  z działalności złożył Antoni 
Czechowicz. Uchwalono plan pracy na r. 1936/7

Miasto Nicea, w ybrało sw oja królow ę na  rołk 
1936. Została n ią  p G inette Fossat, k tó rą  re ­

p rodukuje  nasze zdjęcie.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

Zosia spochm urniała .
—  Przew iduję  i to. Ale narazie  m am  ją  w m a ­

rzeniu . W idzę je j  Zielone, m ądre  oczy, Myślę o niej, 
g dy  spoglądam  na Mi się z siódmej.

—  Czasami dobrze  mieć taką  idealną p rzy ja ­
ciółkę od święta. Miej ją. A w klasie wybierz sobie 
zacną koleżankę.

Ale Zosia zaw yrokowała , że p ragn ie  koniecznie 
przyjaciółki. Ostatecznie może coś niecoś ustąpić ze 
swoich w ym agań. Um iera bowiem z tęsknoty. Mi 
sta to tyłko cień cienia, to zamało. A ona nie znosi 
samotności. Musi mieć kogoś na własność. Dla siebie.

—  Nie*przesadzajl Dla siebie nie wolno żabie 
ra ć  żywej ludzkiej istoty.

—  Ja m uszę mieć swoją najw laśnie jszą p rzy ja  
c iołkę —  up iera ła  się Zosia, już załzawiona

—  Poczekaj! W iem , że I rk a  jest w poszuk iw a­
n iu  tak ie j  osoby. A gdvbvś się z nią sko m u n ik o ­
wała’ .

—  Ona jest za n iska —  zaprotestow ała Zosia 
lióstwo m oje  pow inno być wy sokie.

—  El — rozgniew ałam  się. —  Z bóstw em nic 
nie chcę mieć d o  czynienia. A jeżeli dowiem  się, że 
ktÓTaś z klasy zgodziła się zostać twojem  „bóstwem", 
złapię ją  za kołnierz i  wyniosę na korytarz. A teraz 
wtył zwrot! Z drogi!

Było lo  ok ru tne .  Przyznaję. Zosia przez czas ja­
kiś ciskała we m nie spojrzeniem, jak  In d ian in  to­
m ahaw kiem . Żałowała, że mi się zwierzyła. T aka  n a ­
uczycielka nie może zrozum ieć sytuacji. Jest oddaw- 
na dorosła, więc nie dzieje się z nią nic niezwykłego. 
Posiada męża, syna, braci, siostry, m atkę, poza tem 
psa, kota,  k an a rk a ,  to też m a nasycone serce. A Zo­
sia jest jedynaczką, n ie  ma ojca, więc tylko człowiek 
bez m iłosierdzia mógłby się na n ią  gniewać za to, że 
pragnie posiadać „bóstwo". W  poczuciu swojej winy 
zm iękłam  i rozpoczęłam  dalsze p er trak tac je .  W łaśc i­
wie mówiła Zosia. Usprawiedliwiała się.

— Cóż to złego, że chciałaby m mieć „bóstwo"? 
I*rzecież to nie będzie chłopiec. Chłopiec nigdy nie 
może być  „bóstw em " Ja  to właśnie uw ażam  za g łu ­
pie. A pani?

—  Chłop,ec jest też człowiekiem —  stwierdzi­
łam pośpiesznie. — S taw iam  te  sp raw y na tej samej

płaszczyźnie. Wszelkie ubóstwianie jest przesadne.
—  Nie mogłabym  kochać zwykłej dziew czynki 

— ubolewała Zosia. —  Nudzi mię. Co ja pocznę? Co 
ja pocz.nę? Muszę ubóstwiać!

Dzięki sprawie Zosi zostałam wciągnięta w tej' 
sprawie w coś oobvm nazwała .pogonią za p rz y ­
jaźnią". - :

O kazało  się, że klasa napozór  w ypełniona po 
brzegi p racą  —  zeszytami —  no ta tkam i —  uwag? 
lub ham ow anem  roztargnieniem , na oko jednolita , 
m aszerująca w tak t n a  g im nastyce —  aż się kotłu je  
w ew nątrz  od różnorodnych  wydarzeń. Z tych w y d a­
rzeń bardzo  ciekaw e są pościgi za przy jació łką. Zo­
sia wcale n ie  była jedyną w tem p ragn ien iu  pozyska 
nia kogoś wyłącznie d la  siebie. Zdawało się jej U lko„ 
że wszystkie są „zajęte".

W łaśnie  dwie zerwały ze sobą „na wieki" i roz­
glądały się za pociechą, a jedna  zapłakiw ała się w 
ukryciu  po przyjaciółce, k tó ra  wyjechała  z rodzica­
mi do innego miasta Tej sm ętnej osóbki, k tó ra  usil­
nie s tarała się być niepocieszoną, było mi żal. Mo- 
żeby ona nadaw ała  się d la  Zosi? Coprawda rysopifr 
niezupełnie odpow iada ł je j  w ym aganiom , lecz poza- 
tem Ala była zupełnie m ilu tka. Zresztą do klasy 
przybyła „now a"  i mogła być „do wzięcia". (D. c. n}
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Okręgowy Inspektor Pracy 
wyjechał do Lidy

Do Ltdy w yjechał okręgowy inspek­
tor e*racy Leszczyński, który na miejs­
cu  b id zie  konferow ał z przedstawiciela  
mi robutników i pracodawców f a b r y k i  
„Ardal“, celem  ewentualnego zlikwido­
wania zatargu

Otoczenie zabytków 
a u banlstyha

O negdaj w sali V gm achu U. S. B. konser­
w ator dr. Piw ockl zam kną! .cykl odczytów p t 
„U rban istyka  W ilna" ciekawym  referatem  na 
tem at „O toczenie zabytków  * u rban istyka"

Prelegent na w stępie podkreślił, że w szyst­
k ie  te gm achy przeszłości, k tó re  obecnie uw a­
la m y  za  zabytk i arch itek tu ry , były w swoim 
czasi< kom ponow ane z otoczenietn A więc 
architekt, w znosząc budow lę, tak  ją ustaw iał 
i ozdabiał, aby  była najp iękn iejsza z tego m iej 
•sca, 7 k tórego  był dostępny na n ią  widok. 
Ja sn e  też jest, że od strony nardzo t>liski< h lun 
la w e t p rzylegających m urów  innego sąsiednie 
go budynku  w znoszony przez architekta objekt 
by ł opracow yw any w szczegółach z m niejszą 
s ta rannośc ią .

W iek XIX, w którym  obserw ujem y kolosal­
n y  rozw ój m iast, dysponujących ośLrzymiemi 
siłam i, przyniósł wiele nieraz niepow etow anych 
szkód  arch itek tu rze  zabytkow ej. W zględy utyli 
ta rn e  n ie  liczyły się z zabytkam i. Popełniono 
dużo błędów . Szereg zabytków  bezpow rotnie 
zniszczono. O taczano naprzykind piękne mury 
średniow iecznych kościołów brzydtueni! przybu 
dówkami, k tó re  zniekształcały całkow icie wy- 

.glon budow li; albo po-prostu znoszono z p o ­
w ierzchni ziemi te gm achy zabytkow e, k tóre 
przenzkaazały w now oczesnej regulacji m iasta

N astąpiło  jednak  zrozum ienie błędów popeł­
nionych. Obecnie zabytkow e gmachy wszędzie 
są o taczane troskliw ą opieką. Są dw a k ierunki 
te j op ieki —  konserw acja, k tó ra  s ta ra  się za­
chow ać zabylek  w jego obecnym sianie i u trzy  
mać go m ożliw ie w pierw otnen. otoczeniu i kon 
struk-.ja, k tó ra  dąży do oatw orzen ia  p ierw ot­
nego w yglądu zniszczonej w iekam i budowli. 
Drugi k ierunek  jest niebezpieczny bo prow adź, 
do fikcji, to  też obecnie m a coTaz m niej zwo 
lenników

Odczyt ilustrow any  był przezroczam i. Audy- 
■tor jam  podzięK ow alo  prelegentów , za odczyt 

zęsistem i oklaskam i. .(!>)-

N a  g ł o d u i ą c v c h  p o l e s z t i k ó t f
Do zain icjow anej składki przez p Ronczew- 

skiego ni rzecz głodujących aa  Poiesiu sk ła ­
dam  tą  d rogą zł. 5 (pięć zł ) i proszę fłrmę 
„Papier** S-ka Akc., ul. Zawalnu 13 do k o n ty ­
nuow an ia  łańcucha. Sklep pap ieru , szpagatu 

, i  m ate rj. p isarsko-kreślarsk ieh  M. Rodziewicz, 
W ilno, uł. W ielka 9- ■—

K
Sobota

28
Marzec

ONI KA
Dziś: S akstusa, J a n a  Kapitr. 
Ju tro - EuMazjusza W.

Wscnód słońca - -  godz 5 m. 05 

Zachód słońca — poaz. 5 m . 45

Lekcyjj i korepetycyj
w zakresie  p rogram u gim nazjałn  udziela 
b. nauczyciel g im nazjum  Mi tu a m ała  
ł duża. Specjalność: polski m atem  . fizyka. 
Przygotowuje do  egzam inu  d o  l ej I star- 
szyci k las g im nazjum  now ego typu. Ceny 
u m ia ’kow ane. ftd re1 ul. b isk Bandurs* i 
go  4 m , 10 (nad  reoakcją  .K urjera  Wił “)

Giełda pieniężna w Wilnie
notow ała w dniu  27 b m  ; dolary  5,29—5,27; 
lity  87,00^85,00; ła ty  127,00- 125,00; korony 
-estońskie 129.00—-125 0C m ark i fińskie 11,00- 
10,00- 10 rubłów ki złote 48 30- -48,10

Giełda zbożowo-towarów?
& Iniarsks w WUnie

x  tfnla 27 marca iWJ r.
aa saw ai irad a ie j haadłow e jakoi-1 ^ t-  

z y tt l  W itaa , zi. m iap łody  — w (adnakack *»«. 
A * M w rc k  mąk» i o tręby — w n -a ieo i 1 >e 
aa atakach >a i «ł tl0 0  kg); łea  — za 1009 klg 
Z y t a  I i l » ż a i  700 g/l l i . 50 1275

ii .  670 . 12.25 1 2 .0
rPamaateu I 745 . 1 9 -  19 50

11 . 720 .  18.25 18 75
j ą a n l t i  I a 650 .  (ka»».) 14 - 14.25

U .  620 . <3.75 4.—
O  w I « .  1 .  440 .  I4i— * 25

I? . 470 . 13.50 14.—
< lły k a  1 a 620 „ —

11 „  585 , 14 75 15.—
td ą s a  gaaaaaa  aa taaak  —fl 32.50 3 2 . . '

„  I—B 31.25 3175
.......................................... - o .  3- .25 30.75

U— E 25 75 2 6 .5
II—F 24.— 24 50
H—G k ',50  22.—

,  ty t s l t  do 50% -I  i® 22.
d o  61% 1 9 . -  1° 50

m m IBIOWI do 9 5 %  15-/5 16.—
O tieby  ■ t u r n t  m iałk ie  przem iału

• and. M .~  11-25
O tręby  i ł t a i e  przen-iału a .and  I I — 11.25
f a ja ia a a  2^ Zz.25
W ,k , 2C75 2i.-
S eradala  2 . — 22 50
Eaioes azary 1 '.— 13.50
b o b in  a ieb ieak i 9.75 10.25
“łam ie la ia ae  b. 90% 1-co wag. a zał, 34.75 35.25

L m  ataadaryaow aayi
■ n tyaaT  Woloiyw baała 1 HC.— 1 '50 .—

„  H orodsie) 15 50.— 1593.—
Mi. -  ak. 216.5C 1 90 _  l j  io .~

C aaaaay  H erod* b . I ak, 30? 10 łonu,— 19 i —
< ąd* ie ł H orodz. > > * 216J0  1330. 1370.—
Taagaaioc mocz, aaort. 70/39 910.— 950.—

Spostrzeżenia JaKłatm Metteraiogji U S. 8  
w Wilnie l  dnie 27.111. 1935 r.

Ciśnienie 762 
T em peratu ra  średn ia  -f- 2 
T e in je ra tu ra  najw yższa -f- 7 
T em peratu ra  najn iższa — ł 
Opady —
W iatr północny 
T eud.: bez zm ian 
Uwagi. pogodnii

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżuru ją  następu jące apteki: 

1) H ostkowskiege — h a lw ary jsk a  31 2j W ysoc 
kiego — W ielka 3 3) F rum kina  — Niemiecku 
23; 4) Sukc Augustowskiego — K ijow ska 2.

Ponadto  dyżurują wszystkie aptek i na prz.-d 
mieściach.

RUCH POPULACYJNY W  W ILNIE
— ZAREJESTROWANE URODZINY: tl iSzfciu 

bisów na Alata, 2) Kowalewski And-rzci 3) Kowa 
lewski Mikołaj, 4) Sicnkiewiczówna iładna , 4) 
Mikulozyk Ryszard.

— ZAŚLUBIN V: 1) M okaiewicz Władysław- 
— Niepuljewiczówna Helena.

—  ,ZGONY: t) Rance w Daniel, stelm ach, lat 
79; 2) Gryszkiewiezowa Petroneia, lat 66; 3) 
Saktn Gero- Ahram, kupiec, a lt 66; 4) Tylczazow 
Nacliman, 1 rok ; ó) W ajnerow a R-ywa, lat 52; 
6.1 Kazdanowa C hana — Luba, la t 58.

PRZYBYX1 DO WILNA
— JX) HOTELU GEORGES‘A: Generałowa 

Rayska Stanisław a z W arszawy; Zajączkowska 
M arja z W arszaw y; Sandler C yrla-IIena, instruk 
to rka  z W arszawy; Romejko Jan in a  z  Medjola 
nu; Jabłkow ski Bronisław , kupiec z W arszaw y; 
Ana-siasin Jan , praw nik ze Stolina; Jcleński 
Szczepan, inż. z Poznania; dr. Landau Anastazy 
z W arszaw y; W olańska Aurelja z W arszaw y; 
Zwierzyna Franciszek zc Lw-owa, Oskierka Zyg 
m uiit, ziem ianin z  maj. Budsław.

URZĘDOW A
— STAROSTA POWIATOWY Y\ 1LEŃSKO- 

TftOCJCI WIKTOR M ED ŹW IFDZKI w yjechał w 
dniu 27 hm. do W arszawy w spraw ach służbo 
wycli Zastępować go będzie w icestarosta Iłogdan 
W cndorff.

MIEJSKA.
— ZN I ESI E M  F. ZNISZCZONEJ RUDFiRY. 

M agistrat postanowił n abyć kosztem 400U zł. 
spalony budyne.k przy  ul. Lelewela 3. Zniesienie 
tego budynku pozwoli na poszerzenie ul. i Ba- 
te rji i wyljudow auic tam  plantów.

—  ,PR \C E NAD GUD/iEFEM. Poczynając od 
ponh-działku prezydjum  Zarządu miejskiego roz 
poczyna cykl posiedzeń pośw ieconych prelim i 
narzow-i budż.elowemu na  rok  1936- -37. Zostaną 
rozpatrzone wszystkie wnioski, jakie złożone zo 
stały w związku z  opracow yw anym i prelim ina 
rzami. M. in . rozpatrzony zostanie wniosek o 
radykalniejsze obniżenie taryrfy elektrycznej, wy 
sunięty przez grupo radnych i opublikowany 
przez nas w num erze w czorajszym.

—  CG BĘDZIE ,ZE SŁUPAMI REKL.YMO- 
W EM I? W  związku z rek lam acjam i w m agistra 
c i: na tem at świetlnych słupów reklam ow ych, 
k tóre  obecnie tkw ią n a  skrzyżow aniach ulic 
opuszczone i nieużytkow ane, szpecąc tylko m ia 
sto — magistrat wyjaśnił, że stupy te -są dzier 
żawione przez PAT i obecnie prow adzone tsą 
pertrak tac je  o dalszą ich dzierżawę O rle w 
najbliższym  czasie porozum ienie nie nastąpi, 
słupy te zostaną , niesione.

— PLAN ROBÓT MIEJSKICH na najbliższy 
okres ustalono na  "wczorajszem nos lodzeniu Za­
rządu M iejskiego w sposób następu jący : 1) bru 
kow anie odcinków  jezdni na ulicach P iw nej i  
Rossa; 2) brukow anie nowego rynku  Łukiskie 
go; 3) um acnianie brzegów -W lj koło elektrow­
ni miejskiej. iPonadto postanów iono ‘budowę no 
wego szaletu podziem nego w dzielnicy Rossa.

WOTSKOWA.
—  ZACIĄG OCHOTNIKÓW DO WOJSKA 1 

MARYNARKI W OJ. Rozplakatow ane zostały ob  
wieszczenia o zaciągu -ochotniczym do w-ojska. 
Do czynnej -służby wojsk w w ojsku lądow ein 
i w m arynarce wojennej mogą się cgła >zać męż 
ezyż.ni urodzeni w lalach 1916, 1917 i 1918. P o ­
dania o przyjęcie w charakterze ochotników  *na 
ją  Łiyć w łasnoręcznie napisane i złożone do 
w łaściwej P. K U. do dnia l - 8o m aja 1936 
ro k u  K andydaci na ochotników , którzy  no
1-ym m aja  r. b. kończą średie zkuły n au k o ­
we i uzyskają w arunki do skróconej służby 
w ojsk, m-oga w nosić podania najpóźniej do 1 
lipi a r b  Przegląd wojskow o-lekarski ochotni 
ków  przez kom isje poborow , odludzie  się w 
czasie .poboru głównego rocznika 191-5. Po nk in 
czem u poborc głównego przeglądu ochotników

Książki — to  rozmowy z gen jalnym i ludźm i
-  [i W A

tyypo7vc7aln«i ksitfik
Wilno, Jt.glelloAska 16 — 9

O statn ie  NOWOŚCI -  naukow e — ,'- l e  
t  *st' ..a KLASYCZNA i lektura szkolna 

ora D L A  D Z l E t l l  
Czynna od g 12 do  18 z wyjątk‘em  św iąt. 
Kaucja 3 zi. A bonam enł 2 zł.

dokonają dodatkow e kom isje poborow e.’ Ochot 
m cy d o  w ojska w inni podoisać zobow iązanie 
do służby- nadterm inow ej na 1 rok, zaś do  ma 
rynark i wojennej n a  dw a lata. Szczegóły w ob 
wieszczeniach 1

GOSPODARCZA
—  PRACE (NAD \VVM1ARESM PODATKÓW 

MIEJSKICH za rok  bież. dobiegają już końca. 
Nakazy płatnicze doręczone zostaną z pewnem 
opóźnieniem , a  mianowicie w -pierwszych dniach 
kw ietnia. Podatek (od szyldów, psów i zużycia 
bruków ) pralny jest w c ’ągu kwietnia. P łatr.i 
cy, którzy w term inie lym  należności nie ,ure 
g.ilują, naraża ją  się na wyegzekwowanie po 
datku  w drodze przym usow ej.

— OPŁATY O t) KIOSKÓW INWALIDZ­
KICH. (Magistrat zdecydował się obniżyć op łaty  
od kiosków inw alidzkich. W ysokość opłat uzale 
żniona jest od punktu , w jakim  dany kiosk 
się znajduje. Opluty zostaną obniżone z  8 do G 
zł. i z  6  do 3 zł.

Z liii ItA.MA F ODCZYTY.
— ODCZYT DR. K. PIWIOCKIEGO • DRZE- 

WORYT LU-DOWY W  tPOLSCF.“ odbedzie się 
w niedziele un ia  29 b. <m. o  godz. 6 popołudniu 
w sali Związku L iteratów  przy ul. O strobram ­
sk iej 9.

Odczyt zorganizowany przez Towar_j stwo 
Popierania Przem yślu Ludowego w V\ iinie z 
okazji zjazdu 5-ciu Tow arzystw  P P.L ilustro 
wany będzie pokazam i i pizezroczam i. W stęp
wolny.

—  „ROWTEREM Z WILNA DO JUGOSLAWJJ" 
swoje w rażenia z podróży opowie p. Petrusów 
czowa podczas lierbarki krajoznaw czej w sobotę 
dn ia  28 m arca o godz. 19 przy ul. O sirobram  
skiej 9. W stęp 50 gr. W  najbliższą niedzielę y 
cieczka. do S tacji D ośw iadczalnej Lnu prof. Jag 
mina

Zbiórka w ogródku pzzed Bazyliką o  godz.
11-45.

—  ZERRANIF PROPAGANDOWE SEKCJI 
SZKOLNICTWA ŚREDNIEGO Z. N. P . Dziś 28 
bm. o godz. 17 w  lokalu W ileńskiego Okręgu 
Związku (Nauczycielstwa Polskiego (Żjtgrmmło 
w-ska l  m. i5) odbedzie się zebranie sekcji Okrę 
gu Nauczycielstwa Szkół średnich Zw. Nauczy 
cielstwa Polskiego, na k tórem  prezes Sekcji 
Szkolnictwa Średniego p rzy  Zarządzie Głównym 
Z. O. P. p. Stefan Drzewiecki wygłosi odczyt 
o idei Z. N. P.

-Na zebranie to zaiząd sekcji okręgow ej za 
prasza wszystkich nauczycieli m. W ilna.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWL
— T-W-O FILATELISTÓW  I NUMIZMATY­

KÓW W  W ILN IE zostało przeniesione do nowe 
go loKalu przy ul. Mickiewicza, 22— 2. Zebrania 
zwyczajne członków odbyw ają się w każdą śro 
dę między godz 17-ą a 20-ą

SPR \W Y  ZS In)W SK11:
— INTERWENCJA W  SPRAWIE 'PZEDLU 

ZEN1A GODZIN HANDLU W  OKRESIE PRZE1) 
ŚWIĄTECZNYM. H andlarze z rynków w ileń­
skich czynią -obecnie starania. ov w ładze zezwo 
lity na przedłużenie godzin handlu w okresie 
przedświątecznym  na rynkach. W  h j  sp n w ie  
podejm ą w  tych (lirach intcrew encją u  władz

— kl.U B  DYSKUSYJNY'. O ddayna daw ał 
się, w ś r ó d  inteliegneji (żydowskiej odczuw a, b rak  
klubu dyskusyjnego, w którym  m ożnahy oina- 
w lać zagadnienia aktualne, dotyczące życia ży­
dowskiego i nieżydowskit-go. Obecnie w /ięło na 
siebie „kunstgezelszaft" w W iśnie inicjatywą 
stw orzenia -takiego klubu dyskusyjnego na wzor 
istniejącego .polskiego. W  przyszłym tygodniu 
ma się -odbyć w tej sprawie zebranie organiza­
cyjne. Iin

Przy rozm aitych nledom aganiach natu ra lna  
woda gorzka F>aneiszku-Józefa dział:, przyjem  
nie i znacznie zm niejsza te  dolegliwości, częste 
m ała ilość działa już pewnie.

f b d b n d o w a  D i e t o  w  n n i T e r s y t o -  
kiei  klinice o l i w n e j

Fundusz P racy  wyasygnos. a ł 5o.00u zł. na 
rem ont uniw ersyteckiej kliniki położniczo gine 
lokogiczncj. W  klinice te j ma być nadbudow ane 
jedno piętro. Roboty są już prow adzone

Ukaran i  a lm i n i s i r a c y i n i e
Starosta G rodzki uk a ra ł w dn iu  27 bm. rzeź 

nikn Icka SZYTA (Nowogrodzka 64) za pobicie 
przechodzącego żołnierza, grzyw ną zł. 30 z za 
m ianą n a  10 dni aresztu

H andlarza Zalm ana FELDMANA (Tatarska 2) 
za uporczywy handel w czasie zakazanym 
grzywną zł. 30 z zam ianą na 10 dru aresztu.

-Przytrzymanego w nocy z 26 aa 27 ‘Fm. że 
b raka  Benedykta TATJUSOWA (-Majowa 71) za 
upraw ianie żebraniny w stanie opilstwa awan 
turnicze zachow anie się —  3 dniowym bez­
względnym artssztem oraz

Stanisława KRAAYLZUNA (Słom ianka 31), 
znanego aw anturnika, za opilstwo i zaezepianie 
przechodniów  na  ulicy Mickiewicza — grzyw ną 
zł. 10 z zam ianą na 5 dni aresztu.

- M -

H U M O R
TURYSTA: —  Czy mógłbym otrzym ać dw a

ręczniki?
GOSPODYNI: — A to pan chce zostać przez 

całe ła to?

R A D J 0
W  W ILNIE

SOBOTA, dn ia  28 m arca 1936 r.
6.36: Pieśń; 6.33: Pobudka. 6.34- G iniuasty- 

ka; 6.50: Muzyka; 7.20: D ziennik por.; 7-30: 
Muzyka z płyt; 7 50; P rogram  dz.; 7.55- G iełda 
roln.; 8.00: A udycja dla szkół; fi.10 --ll.57 : 
P rzerw a; 11.57: Czas; 12.00: H ejnał 12.03: 
D ziennik poludn.: 12.15: liipopo tam tątka , pog 
E u g e n ji. Kobylińskiej-Maoiejew skiej, 12.25 K on 
cert; 13.25 Chwilka gospod dom.; 13 30: Go­
dzina życzeń; 14.30 Z m uzyki angielskiej; 
15.00: O brazek obyczajow y z w spółczesnej
Rosji. „Ś led i“ ; 15.15: Muła skrzyneczka; 15.25: 
Życie ku ltu ralne; 15.30: Zespół kam eralny Niny 
Mańiskiej; 16.00: easkeja jęz. iranc .; ib.ać Całi 
Polska śpiewa; 1V.00 P o licy  na dalekich lą 
dach i m orzach; 17.15. Nowości z p ły t; 17,45: 
św ia t naszych roślin 17J>0- Mówmy o p ro ­
wincji; 18.00, Koncert solistów: 1840: P rogran  
na niedz.; 18.50: Z polskiej lite ra tu ry  foctepia 
now ej; 19.10: W  świetle raiąpy; 19.25: Koncerl 
reki.; 19.35: W iad. sportow e 19.45: Pogadanka 
ak tua lna ; 1955—20.00: P rzerw a; 20.00: L ekka 
audycja  Adolfa F leischera : 20.45: D ziennik
wlecz.; 20.55: O brazki z Poiski, 21.00: A udycja 
dla Polaków  zagranicą; 21.30: W esoła Syrena, 
22.00: K oncert; 2u.OO: \Viad. met ; 23.0o—24.00 
Muzyka taneczna.

NIEDZIELA, dn ia  29 m arca 193C roku.
9,00: Czas i pieśń; 9,03: G azetka roin. 9,15: 

M uzyka; 9 40: Dziennik por, 9,50: P rogram  d a , 
10,00: Capriccia o rkiestrow e; 10,30: T ransm . 
nabożeństw a; 11,57 Czas; 12 00: H ejnał; 12,03: 
Życie k u ltu ra lne ; 12,15: Poranek, m uzyczny, 
wyk. Ork. Rady W ileńskich Zrzeszeń Artystc*- 
nych pod dyr Adama W yleżyńskiego i S tan i­
sławy K orw in-Szym anow skiej; 13 00 „Granica** 
epizod z po w żo fji N ałkow skiej; 13,20: D. c. 
koncertu  z  W ilna; 14,0C A udycja lite rack a ; 
14 25: Koncert życzeń; 15,00: Na sw oją nu tę; 
15,35: Pierwszy raz przed m ikrofonem  — słu­
chowisko w iejskie w oprać. Stanisław y Nowa 
ków ny, 16,00: O pow iadanie dla dzieci, 16,15: 
Chór Ju ran d a  śpiew a, 16.40 Pogadanka ok ttia l 
na, 16,50: K rakow skie m igawki reg jona lne ; 
17,10: 1000 tak tów  m uzyki; 18.15: P rem jera  
słuch, ojf/ginalnego Józefa Mayena „Savonaro- 
la“ —  W ieczór I-szy „W alka o F lo renc ję" ; 
19,00: P rogram  na poniedz 19,10: K oncert re k ­
lam owy; 19,20: W iad. sportow e; 19,25: U tw ory 
M ozarta; 19.45: Co czy tać? 20,u0 K oncert 
symf. 20 45: W yjątk i z pism  Józefa P iłsudsk ie­
go: 20,30- Dziennik wiecz. 2Ę00 Na w esołej 
lw ow skiej fali; 21.30 Podróżu jm y; 21 45: W ia 
domości sportow e 22,00: Koncert. T iansm . I 
Berlina; 23,00: W iad. met 23,05: Muzyka tan .

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

— O statnie przedstaw ienia „W esela Figara* 
po cenaeh propagandow ych. Dziś, w sobotę, dn 
28 b m. o godz. 8-ej wiecz. jedno z ostatn ich  
przedstaw ień arcyw esolej i wielce dow cipnej 
k.m iedji w 5-ciu ak tach  B eam archałs „W esele 
F’ig a ra '\  w w ykonaniu k tó re j udział bierze cały 
zespól T eatru  M iejskitgo, z Kazim ierzem  Dejn- 
nowiczem w roli tytułow ej. Ceny p ropagan­
dowe..

— N iedzielna popołudniów ka. Ju tro , w n ie­
dzielę. da. 29.111 o godz. 4 ej kom edja Beau- 
marcUais „W esele F igara" — po cenach pro  
pagandowycli.

— Prem jera? N ajbliższą p reu ljerą  T ea tru  
Miejskiego na Pohulance będzit nowa sztuka- 
jednego z najpopularn iejszych  kom ediopisarzy
współczesnych AYr Fodora p. t. „M atura", k lu n
obecnie w W arszaw ie cieszy się n iesłabnącem  
powodzeniem .

11 ATK MUZYCZNY „LUTNIA".
— DZISIEJSZY JUBILEUSZ. A. W ILIŃSKIEGO. 

Dziś T ea lr Muzyczny „L u tn ia" obchodzi rzadkie 
w świech teatralnym  święio 50-lccla pracy n r t j  
stycznej zasłużonego działacza tea tra lnego  Alek 
saudra  W ilińskiego. Ju b ila t dla urzczeula sw e­
go św ięta w sn em  rodzlnnem  mieście w ybrał 
operetkę klasyczna M lllockera „BIEDNY JONA 
TAN", k tó ra  jest jedną z na jbardzie j cennych, 
ze względów w okalnych, jak  i scenicznych w 
repertuarze  operetkow ym . Kierow nictwo nie 
szczędzi kosztów, aby widow isko to sta ło  na  wy 
so tin i poziom ic i było jednem  z na jp iękn ie j­
szych widow isk, jak ie  się ukazały  aotychezaa 
w „L utn i". U operetce te j g ra ją  najlepsze siły 
tea tru  o raz  gościnnie w ystepująci. Ola ObarsLa. 
Cała now a w ystaw a wedlng projek tów  W . Ma. 
ku,puka Chcąc dać możność wzięcia udziału  
w dzJsłejszem święcie najszerszym  w arstw om  
publiczności, Ju b ila t w yrazi! życzenie, aby na  
dzisiejsry w ieczór przysługiw ały zniżki studc i.e  
kle i inne.

UWAGA! Zapisy na bankiet jubileuszow y 
przy jm uje  kancelarja  T eatru  „L um ia".

—  Ju trze jsza  po p d u d n io w k a  w „L utn i".— 
W ystęp Oli O barsklej. Ju tro  o godz, 4 pp po 
cenach zniżonych grana będzie najnow sza op 
Simonsa ..Ty to ja “ w obsadzie prem jerow ej.

— .Jutrzejszy poranek  sym foniczny w Lutni**. 
Ju tro , o  g. 12 15 odbędzie się 7-my Poranek’ 
Sym foniczny Wit. O rkiestry Sym fonicznej poc! 
dyr. A. W yleżyńskiego. Jak o  solistka w ystąpi 
znakom ita śpiew aczka Stanisław a Lorwiii-Szy 
m anow ska. W program ie: Gluck. Haydn. Opień- 
ski, Duparc, Debussy, Malinowski. W artościow y 
program  poranku  w ywołał ogólne zain teresow a 
nie. Dla wycliowańców średnich zakładów  n au ­
kowych stosow ane będą specjalne zniżki

„R EW JA ", ul. O strobram ska 5.
Dziś przedostatni dzień program u rew jow e- 

go p t. „Licytacja św iata1 Początek przedsta­
wień o godzinie 6.45 i 9 t-5.
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Reprezentacyjny, n a j n o w s z y  
przebój POLSKI ara wszystkich

»» A. Mickiewicza Fan Twardowski
Role główne^ n a i  cK j, B o g a a ,  

ćw iK lif tsk a , B ro a m e w ic z , J a  

racz,, S ię p o w s k i .  S a m b o r s k i .  

Z n icz , S le laA sk l I inni

M i e s z f a n i i  d la  p r i> ]e x d c y c h  

n a  p n e D ie s ' f i ! i e  { 'e rca  K m w t t a
Ze względu na zbliżające się uroczystości m a 

jowe, podczas których przewidywany jest liczny 
zjazd turystów  do W itna, Zw.ązek Propagandy 
Turystycznej rozpoczął z dniem  27 Lm. p rzy j­
m ow anie rgloszeń kw ater pryw atnych.

K watery m ożna zgłaszać od godz. 9 do 20 
bez p r z e r w y  w  lokalu Związku, przy ul. Mic­
kiewicza 32

Autcbusy zam elskia 
z Wilna

Od dnia 29 b. m zostanie u ruchom iona 
kom un ikac ja  au to b jso w a  W ili.o— Osziniana.

Dotychczas k u rsu ją  autobusy na linjaun 
1) W ilno--N ieu ienczyn , 2) W u n o  Nowa Wi- 
ić .k a , 3) W ilno—T roki, i) W ilno- M ichai.szui— 
W oiniany—Świr, 5) W ilno-—Podbrzczie, 6) Wi! 

ao — M ejszagoła, 71 W ilno—Turgiele 8| W uno—  
Lida, 9, W ilno— Lida—Szczuczyn, 10) W ihro— 
B icniakonie— D ziewieniszki, 11) W ilno—lijszysz 
A—R aduń, 12) O szm iana— Dworzec—Oszifliana, 
13) Sw ięciany—N Swięciany, 14) L id a —Grodno, 
15) Szczuczyn—Różanka.

O u ruchom ieniu  pozostałych linij odrlr i l  
drogow y Urz- W ojew ódzkiego poda we wlaści 
rjsn term inie.

Nowe ?utobusy
zamiehkie

Waiensęy koncesjonarjusze autobusow ych 
lin ij zam iejskich nabyli ostatnio 10 wrzów poi 
Jtiego  F iata  za cenę przeszło 160.000 złotych. 
W najbliższym  czasie autobusy te zaczną kur- 

»wa na  iych lin jach  zam iejskich k tóre po­
siadają  na całej swej długości drogi o tw ardej 
naw ierzchni

TEATR NA POHULANCE

Dziś o  godz. tJ-ej wiecz.

w e s e l e  f ig a r a
T m ł i n s . m m w r m m i u u w r

K I N A  I F I L M U
„W OJNA W KRÓLESTW IE W ALCA“.

(Kino Światowid}.
Film  „W ojna w Królestwie W alca — m iał 

być apoteozą w alca wieueóskiego. Przenosi 
w idza w epokę, w k tó re j żyd i pisał swe walce 
Jo h an  Strauss. W idzim y tu  wielkiego kom po­
zytora jeszcze jako skrom nego skrzypka, gra 
jącego w orkiestrze słynnego wówczas kom po­
zytor: — Z annera. Scenarjusz opow iada o
azie jach  w yprawy Johanna S traussa d ' Angljr, 
dokąd  zosiat wezwany przez m łodziut j  wów­
czas krolow ę W ik to rję  — by zaszczepić „nowy 
taniec —  warte* n a  terenie W ielkiej B rytbaji.

T a  podróż kom pozytora, ryw alizacja  Jo 
aanna S traussa z Z adnerem  oraz luźno ■wciąg­
nięty  seątek miłości — stanow ią treść „W ojny 
w K rólestw ie W alca".

Reżyser stw orzył film  bezpretensjonalny, w 
ton ie  lekkim . C opraw da nie posiada on te j spe­
cyficznej nm osfery, k tó rą  m ają  film y pochodzę 
uia wiedeńskiego. W ieaei. jest w tym  w ypadku 
bezkonkurencyjny  Lecz i tu  możemy spędzić 
p arę  godzin ..na beztrosko".

Widzimy w film ,c naszych starych znajo ­
m ych, jak daw no niew idzianego W illi 
FTitsch a, m uzyka Adolfa W ohlbrucka, kto 
ey w  roli P ohanna S traussa zatracił sw oją sub 
U n o ść , powściągliwość i dystynkcję a  gr i ner 
wowego kom pozytora z w idocznym  wysiłkiem , 
o ra z  Renetą M ueller, k tó rą  w idz.eliśiny n ie­
daw no w film ie „W ik to r czy W ik to rja" . Tu 
n ie  m a ona większego pola do popisu. A. Sld.

C i d / I N S .
Dziś początek o y. 2-ej. P R Z E B Ó J  S E 2 0 ti U

W  roli głównej • m  k a  n  m «ras u j m g

Irena D U M N E
„ Z A  C H W I L Ę  S Z C Z Ę Ś C I A ' 1

oraz ROBERT TAYLOR. Film bardziej wzruszający niż .Boczna ulica 
wczoraj"*. Nadprogram  bogaty PoczątKi punkt,: 4— 6— 8— 10.15.

Ciekawszy niż „Zaledwie

UłlłADZEKIA CHŁODNICZE
I D O  W Y R O P U  L O D U

dla : FABRVK CHEMICZNYCH — BROW \R Ó W  — CHŁODNI — HAL TARGOW Y'H — 
RZEŹNI -  MrtŚARNJ -  Mi_£L/ARNl -  HOTELI -  SESTńU ftf,c.Yj  — 'UK IER- 
NI — PENSJONAT OW  — SZPITALI -  SANATORj Ó vY — —

d o s t a r c z a

S T O C Z N IA  G D A Ń SK A  ©
G D A & S l — W E F F T uA S S E  4 — TEL. 23441 -  S K R Ó I YELEGR. „STOCZNIA*1
— Pi. edstaw icielstw a: W arszaw a — Łódź — Poznań — Katowice —  L*ow  —

D ziś w so b o tę  ! Ju tro  w niedzielę w sali b  K o n s e rw a to r  u m  (K ońska l) 
Tylko 2 występy 
wszechśw;atow ej 
sławy p ieśniarki

u i r o  i iiieazieię w s  n i o . n o n s e r t  a to i Ultl (K onska i)

MSW A R E I f E R
Pli senki w ykonane w 14 językach. Szczegóły w program ach . Początek punklualn ie  o  g. 8^0  
Bdety w skl. muz. „F ilharm onia” 'W ielka 8), r>d nooi 3-ej w kasie  Ki nserw atorjum  (K ońska 1)

K oncert nie będzie  przez rad jo  nadaw any.

Najweselsza  
kom edia sez.
Król k o rrk ó w HarroM  LLO YD
w najnow szej swej k r-ec |i

„Mleczna droga41
h iesp o ty k an e  sytuacje kom iczne 
Film, który ubawi wszystkich

W tych dniai-h w kinie HELIOS
H E L IO S I

“ ,JL11"' sensacja  p. t. S A M 0 C H 0 D  N r  9 9
K fpitelny film o niebyw ajem  napięciu  akcji N iesam ow ite przyrody zbrodniczej bandy profesora 
ANTHGMY. — W roi. gt. bohat. film u , BbNGALI" SIR GUY STANI ING o ra i przepiękna ANN 
SHERD1DAN. Film, który og ląda się z zapartym  tchem . Nad program: ATRAKCJE.

r J U t U  3 7 V H  I Dziś p rzedosta tn i dzień. Rewelacyjna rewja Dr>y udziale całego ze 
V  BU |  spo tu  artysti

•lEW lA-Ludwis arsKa 4 cznego  p. t.

Pożegnalne w ystąpy
C l i ó r K  A e i D t f ń i f r i c l i

To jeszcze Hic —

z w łasną koncertow ą orkiestrą ba*atŁjkową w nowym repertuarze. W prograrrde oprócz najnow- 
szycn przebojów  rewjowych, słynnych ludowych pieśni i .cńców kozack ch — wielki wodewil 
„NA KWATERZE** oraz p iękna opere tka  „W  TABORZE CYGAnSK lM " w w ykonaniu połączo- 
njrch zespołów  artystó«  i kozaków  w p ięknej ODiawie dekoracv |nei. Ceny od 25 gr Początek 

o godz. 6,30 , 9-ej, w niedz. o  4-ej, 6.30 i 9-e;

P o ls k ie  K ino  I Dziś. W spaniała kom edja m uzyczni produkcji austriackiej

ś w i a t o w i d  i Wojna w królestwie walca
fek o d o w a  obsaua: R e n a ta  PU E L L E R , W ILLI FRlTSCH, A d o lf W o h lb ru c k . H um or. Sp>ei 

Akcja. Muzyka J a n a  S traussa. Początek seansów  o godz. 2—4—6—3 —10 15

 —z kAAS -

„la w m
z 48 pięknem i ilustracja­
m i jest juz do nabycia 
we wszystkich składach  
tofograficznych.

C e ra  zł. 5.35
O pisy kam ery Leicn

bezpłatnie!

O G N I S K O  I Dzzś wyświeiH się film niesam ow itości i grozy

S M I E R C  O D P O C Z Y W A
W rolach C v A f | * i £  N łd  P '° « ra ,n  DODATKI u ŻW IĘKOW E. —

■  I  W ł l i  I L  F l f l T L l I  Początek seansów  codziennie o godz. 4-ej ppgłównych

L U  X| Najgroźniejsza
rywalka gwiazd

D Z I S I — pięcio letn ia Shlrley TEIIPLF.
oraz znakom ite  trio ak torsk ie  Ż Y W Y  Z A S T A W  N at' program :
oczarują wszystkich w film ie p.t.

R eklama jest  dźwignią handluj
Z \  O G ŁO SZEN IA  PŁACI SIĘ R A Z  TYLKO 

K LIJEN TELĘ ZYSK UJE SIĘ NA ZA W SZE

OGŁASZAJCIE S Ę H „RURJERZE WILEŃSKIM"

P r z e t a r g
Okręgowy (Jrząd Bud iw nictw a Nr III Gród-* 

no zaw iadam ia, że dnia 16 i 17.IV 1936 r. w  
lokalu  O. U. I? Nr. III. Grodno, ul. 3 M aja 8 
odbędą się p rzetarg i nieograniczone na  roboty  
budow lane i in stalacy jne w Postaw ach, Grod­
nie, Augustowie i N W ilejce. Szczegółowe ogło­
szenie o p rzetargu  ukaże się w „M onitorze P o l- ' 
skim ", „Polsce Z bro jnej" w \V arszawie i „ Ilu ­
strow anym  K urjurzc C odziennym " w K rakow ie.

~ Okręgowy l<rzqa B udow nictw a Nr. III- 
u rodno .

Nr 850/Bud RB z dn. 23.111 1936

( p a  . .

MRMj4AP, KOWAL5 lCJ“ WARS7AW*

Zawalna 6. tel. 6-96
POGOTOWIE KRAWIECKIE, FARbtBRNIA 
i PRALNIA CHEMICZNA „ P O L tiN J A * *  
Nicuje, p rzerab ia , odśw ieża, p rasu je  i pie- 

- n e  chem icznie.

W
I
N
A

O ryginalne,
Pdlestyńsnie,
W ęgierskie,
Rud/ynKowe,
M I O D Y ,
Śliwowica
z Bochni 70°

H. L£WiN
W llhD , W ia lk u  13

telefon 683

Ciśnie ceny. 
Wysokie g a ’unki.

PEJSA CH Ó 4K A

samoihóa
i i

99
Oferty do  fa Jm inistacjt 
„Kurjtira W ileńskiego* 

pod  „G otów ka"

DOKTÓR

3lumowlcz

F a rb la rn la i i Pralnie 
C hem iczna .A u . i “ 
W ilno, wlleńsKa 15 
(obok SKlepu wędlin) 
odśw ieża i odnaw ia 
rszelKą garderobę. 
W ykonania fachowe.

Choroby w eneryczne, 
skórne i m oczopiciower 

Wielka 21, te!. 3-21 
Przyjm. od 9— I I 3—E

M I E S Z K A N I E
now oczesne 4 pokojow e 
ze w szelkiem i wygoda 
m! (łazienka water), 
słoneczne, suche , c iep ­

łe — do  w ynajęcia 
Piłsudskiego 7

DO W Y N A JĘC IA
m ieszkanie 5 p o -o l ze 
w szelkiem i wygodami 
na parterze, m ieszkanie  
3-pokojow e t  kuchnią 
(su terena), ul. Sw. Fili­
pa 4. vls-a vis św. Jak .

P O K Ó J
do  w ynajęcia i tam że 
KWIATY sprzedają  się. 
W iadom ość Zygmun- 

tow ska 8 m . 4

AKIISZERKa

M. Brzezina
m asaż leczniczy 

i elektry tac je 
Zwierzyniec, T. Zanft, 

na lev/o G edym lnow sk 
ul. a radzka 27

AKUSZERKA
H a r j a

Laknerowa
Przv|m uje od 9 i do  7 w. 
ul J. lasiAskiego. J  — *P
róg O fiarne 'o h . Sądu)

AKUSZERKA

Smlałowska
przeprowadziła się 

na ul Wielką 10-^7
tam że gabinet Kosmet* 
usuw a zm arszczki, bro­
dawki, kurzajkl i węgry

P O K Ó J
duży słoneczny 
do wyt.ajęcia 

Jag ie llońska  9 —12

U B A K C JA  I A DSITNIsm  ICJA: IVHm., W  SrtA ««*>g< ł 4. 1*!*t *b., AdfittnlM m  l#Kt«r uec ie lny  przyjm uje wd « * » Pt M. Swwreśer* redakcji przy jm uje od P |as.« pfą
U .c je  u / w  -A $ 9 '/t — 3 1/, ppoL ląkajA adw  R edakcja nie zw r.ee . D yrek tor w ydawnictw a przy jm ują od g. 1—2 pooł Ogłoszenia są przyjm ow =gei ml god*. 9 1/,—3 1/. I 7—9 wiec*?

K o -to  ezekowe P. K. O. n r . 80.750. D m k e m ia  —  u l. Bisk, B .n .lu rsk iego  4, teleron 3 40.
* K A  PRENUMERATTt mleilęeznie a oanoezeoleoi A» Aoznu lub  przesyłką pocztowy l dodatkiem  książkowym 3 ił„ i  odbiorem  w edm in litr . bes dodatku  książkow ego i  *L 60 gr., tag raascą  •  4
OKNA OGŁOJZLN hi u w ri i milimetr, przed UkzUm — 75 gr.. w tekście CM gr„ ze te k s t PO g r ,  k ron ika  redakc. i kom unikaty  — bO gr. *■ wiersz jednoszp., og’osz. m ieszkań. — 10gi za wjrra*.’
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